
kazuje poniżej wrażenia 

z międzynarodowego festi­

walu jazzowego, który od- 

był się w Londynie.______

Spotkanie 

z jazzem

2 miesiące w Anglii, „Mekce” 
zespołów jazzowych...

Młody nauczyciel z Cze- 

ladzi Janusz Węgiera prze-

IT a palcach jednej ręki moż 
% na na ogół policzyć tych, 

_[ którym uprawianie jakie­
goś „hobby”, prócz doraź­

nych przyjemności, przynosi 
także okazją pobytu w... obcym 
kraju. Jednym z nich jest właś­
nie młody nauczyciel — Janusz 
Wegiera.

Bo „hobby” Janusza Wegiery, 
to jazz, a jak już mowa o jazzie 
— to nie sposób nie powiedzieć, 
iż „piosenka nie zna granic”. 
Dzięki niej właśnie Janusz miał 
okazją przebywać przez blisko

O tym jak się zaczęła pasja 
młodego człowieka pisaliśmy w 
marcu bieżącego roku w arty­
kule pt. „Historia pewnej przy­
jaźni". Ponieważ rzecz jest waż 
na dla dalszej fabuły, pozwolę 
ją sobie pokrótce zrelacjono­
wać. Otóż Janusz zapałał wiel­
ką miłością do jazzu. Pilnie czy­
tał pisma z tej „branży”, tak-
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Na przełomie roku zwró 
ciliśmy się do prze­
wodniczących Prezy­
diów Miejskich i Po­
wiatowych Rad Naro­
dowych z dwoma py­

taniami: jakie były najważniej­
sze wydarzenia roku 1967 i cze­
go możemy oczekiwać w roku 
1968.

Temat jest bardzo obszerny, 
jesteśmy przecież świadkami 
wielu ogromnych przeobrażeń. 
Podane tu fakty i liczby są więc 
tylko przykładowe.

Lato 196711968

|oczach gospodarzy 

miast i powiatów

W Sosnowcu

W Będzinie

— W mijającym roku oddaliśmy 
do użytku pierwszą część łączące­
go poszczególne dzielnice miasta

Mówi przewod­
niczący Prezy­
dium Miejskiej 
Rady Narodowej 
w Sosnowcu,- Ste­
fan SKRZYDŁO:

I wreszcie — zakłady odzieżowe 
przy ul. Klimontowskiej, właści­
wie oddane do eksploatacji już w 
1967 roku, w których łącznie znaj­
dzie zatrudnienie ponad 700 ko­
biet.

Najważniejszym wydarzeniem 
roku 1.967 w Sosnowcu, było nie­
wątpliwie odsłonięcie Pomnika 
Czynu Rewolucyjnego. Miasto spot ośrodka 
kało przy tym zaszczytne wyróż­
nianie — otrzymało Order Sztan-

Präcy I klasy. Nigdy nie za­
pomnimy wspaniałej manifestacji, 
jaka odbyła się z tej okazji, z 
udziałem przedstawicieli najwyż­
szych władz partyjnych i rządo­
wych, w której uczestniczyło ok. 
700 tys. obywateli. Pomnik i od­
znaczenie nadały miastu ogromnej 
rangi i znaczenia.

Przy okazji odsłonięcia Pomni­
ka, dzięki żywiołowo zgłaszanym 
czynom społecznym, uporządkowa­
liśmy cały teren Parku Bieleckie­
go, nadając miastu zupełnie nowy 
kształt.

Poza tym — wymieńmy tylko 
najważniejsze fakty. Największy 
pod względem powierzchni sprze­
daży. w województwie dom han­
dlowy MHD — ,.Sezam”. Rozpo­
częcie budowy jednego z najwięk­
szych aktualnie w województwie 
osiedla mieszkaniowego — Rudna 
IV, na ok. Í2 tys. mieszkańców. 
Piękna kryta pływalnia, która 
szybko, nawet teraz, w zimie, zy­
skała sobie prawo obywatelstwa. 
To tylko rzeczy najważniejsze, 
najbardziej widoczne.

WIADOMOŚCI
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no, ze stadionem na 15 tys. wi- 
d^ów i uporządkowaliśmy general 
nie ten teren To jest najbardziej 
widoczna inwestycja.

Prezy- 
MiejskieJ

Mówi przewod­
niczący 
dium
Rady Narodowej 
w Będzinie, Eu­
geniusz BARAN:

Ruszyło wreszcie budownictwo 
z funduszu szkód górniczych. Kosz" 
tern 7 milionów 700 tysięcy złotych 
przekazaliśmy mieszkańcom 250 
nowych izb.

W 1968 r. w ośrodku sportowo- 
wypoczynkowym wybudujemy pa­
wilon kąpieliskowy z kawiarnią i 
wszystkimi niezbędnymi urządze­
niami, kosztem 5 min. zł., zostanie 

__ , .. ... .. otwarty gotowy już w stanie su- 
W roku 1968 natomiast powin­

niśmy już wprowadzić na Osiedle 
Rudna IV do nowych mieszkań 
ok. 8 tys. ludzi. Rozpoćzniemy bu­
dowę Osiedla Spółdzielczego przy 
ul. Jagiellońskiej (Radocha) dla ok. 
7. tys. mieszkańców. Wynika z tego, 
że przechodzimy na koncentrację 
budowy, co jest najbardziej eko­
nomiczne.

Zakończymy wszystkie prace w 
Parku Bieleckim. Zostanie nakryte 
sztuczne lodowisko i będzie osta­
tecznie oddany do - użytku nasz 
amfiteatr wraz z całym zapleczem, 
tak że będą w nim mogły wystę­
pować nawet opery z pełnymi ■ de­
koracjami.

rodem z Sosnowca

Mówi przewod­
niczący Prezy­
dium Powiatowej 
Rady Narodowej 
w Będzinie, Sta­
nisław CIEŚLIK;

czasie 1 roku i 4 miesięcy odda­
liśmy do użytku ośrodek zdrowia 

-w Ząbkowicach, kosztem 5,5 min. 
zł. Są przy nim mieszkania dla 
lekarzy, tak że nie będzie kłopo­
tów z fachową kadrą. Ok. 10 stycz 
nia przekażemy społeczeństwu dru 
gi ośrodek zdrowia w Grodźcu. 
Poza tym : powstało w powiecie 
wiele nowych placówek kultural­
nych. Powracamy do dobrych tra­
dycji, budując tzW. remizo-świet- 
lice. Powstało ich 5.

W 1968 roku przede wszyst­
kim wybudujemy dalszych 15 km 
wodociągów, doprowadzając wo­
dę w zasadzie do wszystkich 
ulic! Inwestycje te do-
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rowym basen .Miasto wzbogaci się 
o dalszych 500 izb mieszkalnych. 
W przyszłym roku powinno też, 
zwłaszcza na Syberce, ruszyć 
wreszcie budownictwo spółdziel­
cze.

W Będzińskie»

— Nasz największy sukces, to 
wybudowanie w 1967 roku, aż 16 
kilometrów wodociągów, co ma 
bardzo duże znaczenie dla ludnoś­
ci. Nastąpiła poprawa w dziedzi­
nie lecznictwa. W rekordowym

Z tygodnia. łydzie*.

Przechodzący do historii 
1967 rok był dla naszej re 
dakcji rokiem rekordo­

wym, jeśli chodzi o ilość li­
stów, jakie otrzymaliśmy od 
Czytelników. Oto leży przed 
nami pokaźny stos korespon­
dencji adresowanych omal 
we ■ wszystkich miejscowo­
ściach Zagłębia. Ze stylu i 
sposobu wypowiadania myśli 
wynika, że listy te pisali 
przedstawiciele różnych profe 
sji i środowisk. Najwięcej ko 
respondencji pochodzi, z So­
snowca, Dąbrowy Górniczej i 
Będzina. Ich autorzy piszą o 
swych kłopotach, zaobserwo­
wanych nieprawidłowościach, 
sygnalizują mnóstwo proble­
mów, proszą o interwencje.

Listów typu interwencyjne­
go otrzymujemy najwięcej. 
Przy ich czytaniu towarzyszą 
nam mieszane uczucia. Z jed­
nej strony cieszymy się, że lu 
dzie piszą do nas, co świad-

(Korespondencja własna z Wybrzeża)

na pazurkil

Właśnie w połowie listopada, 
w Gdyni, przy skwerze Koś­
ciuszki, zacumowały- w pełnej 
gali okręty Polskiej' Marynarki 
Wojennej -ze słynnym niszczy­
cielem O. R. P. „Wichrem” na 
czele. Stały się one tłem nieco­
dziennej uroczystości, którą po­
dziwiały- i; obserwowały wieloty­
sięczne rzesze rhieszkańców na­
szego czołowego pprtu.

Uroczystością tą było zaprzy­
siężenie pierwszego rocznika słu­
chaczy Wyższej Szkoły Mary­
narki Wojennej im. „Bohaterów 
Westerplatte”, połączone z defi-

Gdzie nas nie ma? Nas, to 
znaczy mieszkańców Za­
głębia Dąbrowskiego.

Okazuje się, że wbrew trady­
cji wybierania sobie zawo­
dów górniczo-hutniczych, co­
raz częściej młodych ludzi na-

; szego regionu wabi do siebie 
i hasze morze, a ściślej służba 
i w marynarce wojennej.

Piękna to i zaszczytna służ- 
; ba. Aby ją pełnić, trzeba naj- 
: pierw spełnić dwa warunki. 
; A mianowicie: albo dostać się 

drogą służby wojskowej do 
; tej formacji, albo też zacząć 

studia na jednej z wyższych ladą nowo zaprzysiężonych pod­
szkól marynarki wojennej.

I
S
I_______________ ___ __
= Tę ostatnią drogę wybrali
= m. in. absolwenci Technikum

Energetycznego z Sosnowca
— Janusz Dyja i Teodor Mar­
kowski.

chorążych oraz świeżo promowa­
nych oficerów. Gdy zwarte sze­
regi galowo umundurowanych 
podchorążych i oficerów mary-

karnawałem

Manewry" 

przed
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Karnawał za pasem! Syl­
wester będzie „próbą ognio­
wą“ naszej sprawności tanecz­
nej. Bo jak tu się bawić, gdy 
się ma obie nogi lewe? Bez 
przesady? Kto tańczy — ten 
się nie...zalewa. Więc i ta 
dziedzina życia towarzyskiego 
ma swój moralny aspekt, nie
mówiąc już o tym, że taniec 
uczy rycerskości w stosunku 
do płci pięknej, że kto potrafi 
tańczyć, ten nie... depcze bliź­
nim po piętach...

Czytelnicy", pozostałe listy po 
służyły dziennikarzom jako te 
mat do felietonów, artykułów 
i krytycznych notatek. Może­
my z satysfakcją stwierdzić, 
że głosy naszych Czytelników 
nie były legendarnym głosem 
na pustyni. W przeważającej 
większości odniosły one pożą­
dany skutek. Dzięki krytycz­

Nad listami

o pewnym zaufaniu; zczy
drugiej strony smuci nas fakt, 
że w naszym codziennym ży­
ciu spotyka się jeszcze wiele 
denerwujących momentów. 
Znaczną część korespondencji 
opublikowaliśmy w naszej sta 
lej rubryce pt. „Głos mają

nym uwagom i sygnałom na- 
szych Czytelników udało nam 
się zlikwidować wiele dener­
wujących zjawisk.

Najwięcej oberwało’ się w 
mijającym roku takim instytu 
ej om, jak: WPK, PSS i MHD. 
Nie było ani jednego tygod-

nia, aby któryś z naszych ko- • 
respondentów nie skarżył się 
na ile funkcjonujące środki 
lokomocji, zwłaszcza autobu­
sy, na nieprzyjemną obsługę ■ 
w sklepie, czy błędy w dystry 
bucji.

Wielu Czytelników donosiło 
nam o partackiej robocie 
przedsiębiorstw remontowo - 
budowlanych, o zaniedbywa- ' 
niu obowiązków przez ■admi­
nistratorów i właścicieli pose 
sji, o nie zawsze dobrej pra­
cy MPO.

Należy życzyć wyżej wymię 
nionym instytucjom, aby w 
nadchodzącym 1968 roku prze 
stały być bohaterami negatyw 
nymi naszych felietonów, arty 
kułów, notatek i listów, by 
coraz częściej gościli na na­
szych łamach, ale w charakte 
rze bohaterów pozytyw­
nych.

Historia tańca jest stara, jak 
' świat. I można zacząć od tego. 
1 że już pierwotny człowiek • po 
^.upolowaniu mamuta wyrażał swą 
radość w gwałtownych pląsach... 

1 Ale*rzecz *będz.ie nie o historii 
I tańca, tylko jego nauce...
i Przybyłem do Technikum Ko- 
I lejowego w Sosnowcu, aby się 
przypatrzyć, czego nauczyła się 
młodzież z tego Technikum w 

i trakcie nauki tańca, która trwa_ 
I la osiem tygodni. Za stołem zo­
baczyłem całe prawie grono na-

1 uczycielskie z dyrektorką Tech- 
I niktim prof. Malwiną Semczuk. 
. I naturalnie głównym „dyrygen­
tem", niestrudzonym dyplomo- 

l wanym nauczycielem tańca to-
» (CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Piękny gest 

ludzi z PCI

Mysłowicki PCK wykazuje 
najwięcej inicjatywy wśród tego 
typu placówek naszego woje­
wództwa, wyprzedzając pod tym 
względem takie miasta, jak Za- 
brze, Gliwice i Sosnowiec.

Szczególnie dobrymi wvnika^ 
mi może się poszczycić zakłado­
we koło PCK przy kopalni „Wie­
czorek" W Janowie, które w ro­
ku ubiegłym zarejestrowało 1.200 
honorowych krwiodawców. O- 
fiarni górnicy i pracownicy 
umysłowi kopalni uczcili jubi­
leusz 1000-lecia Państwa Pol­
skiego przekazaniem dla cho­
rych 1.000 litrów krwi. Oddział 
PCK przy kop. „Wieczorek" 
otrzymał za ten piękny gest 
„Złotą Odznakę Honorowego 
Dawcy Krwi".

W okresie przedświątecznym 
mysłowicki PCK zorganizował 
dla rodzin, ■ znajdujących się w 
trudnej sytuacji życiowej pomoc 
w postaci odzieży, węgla i zapo­
móg pieniężnych. Objęto rów-' 
nież opiekę nad chorymi starca­
mi. Tę pracę przejęły na siebie 
przede wszystkim dziewczęta z 
Liceum Medycznego w Mysłowi­
cach. (P) «
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Rok 1967, który, właśnie 
się kończy, pozostawi w 
historii wspomnienie o* 

kresu, w którym coraz bar­
dziej pogarszała się sytuacja 
międzynarodowa. Można jed­
nak odnotować parę optymi­
stycznych oznak.

Oznaki te, które w innych 
warunkach . mogłyby dopro­
wadzić do znakomitych wy­
ników, zostały już skontrowa­
ne przez inne wydarzenia, 
zwłaszcza przez wojnę w 
Wietnamie i jej skutki. Woj­
na ta, w którą Ameryka an­
gażuje się coraz głębiej poli­
tycznie i wojskowo, jest dzi­
siaj czynnikiem dominującym: 
ukazuje ona, jak potężne są 
w USA siły, zmierzające po­
służyć się wszystkimi środka­
mi wojskowymi, jakimi dy­
sponuje ten kraj, w imię tego, 
co uważają za swój interes. 
Jeśli postępuje się tak w 25 
lat po utworzeniu Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych — 
to jest to oburzające zjawi­
sko, a jednocześnie złowie­
szczy znak czasu.

Przedstawiciel Stanów Zjed 
nocz-onych w ONZ, Goldberg, 
wciąż zapewnia tę organiza­
cję św. a to w ą o dobrych in­
tencjach swego rządu, pod­
czas gdy rząd ten czyni co 
może, ażeby ją sparaliżować. 
Wszystko odbywa się tak, jak 
gdyby dla Waszyngtonu Naro­
dy Zjednoczone były jedynie 
narzędziem, którego używa 
się lub też które się odrzuca 
w zależności od potrzeb poli­
tycznych Czym staną się sto­
sunki międzynarodowe, jeśli 
siła ma stanowić najpewniej­
szy środek do wygrywania 
sprawy i jeśli każdy rząd, 
powołując się na swe suwe­
renne interesy, będzie uważał, 
że ma prawo chwycić za broń, 
aby rozstrzygnąć sporną spra­
wę? Ze swobody działania, 
której żądają dla siebie Stany 
Zjednoczone, zapragną wyciąg 
nąć korzyści również inne 
kraje. Gdyby nie wojna w 
Wietnamie, gdyby nie słabość 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, kryzys bliskowschod­
ni na pewno nie przybrałby 
takiego obrotu jak dziś i woj­
na izraelsko - arabska nie mo­
głaby" się opłacić agresorowi 
i jego poplecznikom.

Atmosfera międzynarodowa 
została zatruta jadem i nic 
dawnego, że. widzimy jak z 
jednej strony Grecja — rzą­
dzona przez juntę oficerska — 
pragnąc uzyskać sukces poli­
tyczny przygotowuje po cichu 
przyłączenie Cypru, a z dru­
giej strony Turcja szafuje po­
gróżkami inwazji wojskowej. 
A w grę -wchodzą dwa kraje 
sojusznicze, należące do Pak­
tu Atlantyckiego.

Najgorsze jetnak jest to, że 
tendencja, która wydawała 
się sprzyjać marszowi w kie­
runku lepszej organizacji sto­
sunków politycznych między 
państwami, w wyniku wojny 
w Wietnam'e odwróciła się: 
zamiast iść w górę — wydaje 
się, że staczamy się ku -sy­
tuacji, która w przeszłości 
przyniosła nieszczęście.

A przecież czasy, w których 
żyjemy, różnią się pod wielu 
względami cd czasów naszych 
ojców: ludzie We wszystkich 
stronach świata czują się so­
bie bliżsi, są lepiej poinfor­
mowani i często tak samo 
reagują na wydarzenia i pro­
blemy dnia. Powstaje między­
narodowa opinia publiczna, 
ale brak jej jeszcze zdolności 
przekuwania uczuć na sku­
teczne czyny.

KAZIMIERZ DWORECKI

Ruch w „Kociołku“

Jeden z pierwszych powsta­
łych na terenie Sosnowca klu­
bów młodzieżowych „Kociołek” 
zaczął znów Przejawiać żywszą 
działalność. Przez pewien czas 
niewiele się w „Kociołku” 
działo, na szczęście wszystko 
wskazuje na to, że sytuacja ta 
uległa zmianie wraz ze zmianą 
jego zarządu. Ot choćby ostat­
nio odbyły się tam dwa ciekawe 
spotkania, jedno ze znanym ak­
torem — Januszem Barburskim, 
drugie z popularnym sosnowiec­
kim literatem — Stanisławem 
Broszkiewiczem. Zgromadziły 
one sporą grupę młodzieży, re­
krutującej się głównie z Sosno­
wieckich Zakładów Budowy Ko­
tłów i huty „Buczka”. Rekord 
frekwencji pobiła jednak im­
preza, która odbyła się w „Ko­
ciołku” w przedświąteczną nie­
dzielę, a która nosiła tytuł „Mi­
krofon dla wszystkich". Bawio­
no się znakomicie przez wiele 
godzin, a szczególne uznanie 
słuchaczy -zyskał Maciej Raci- 
szewski, który zbierał oklaski 
za wykonanie monologów Jerze­
go Ofierskiego.
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Ile i no co wydamy w Sosnowcu?

Trudno czymkolwiek zaim panować dziennikarzowi, który nie­
jedno w życiu widział i z niejednego pieca chleb jadł. Á led 
nak zaimponowała nam od bita na powielaczu spora książka 
pod bardzo oficjalnym tytu łem - „Plan gospodarczy miasta 
Sosnowca na rcik 1968”. No cóż, podobne plamy sporządzają 
wszystkie miasta w całej Polsce. Ten jednak zadziwia swoją 
prostota, swoja czytelnością przejrzystym układem- To przy­
kład dobrej, głęboko pnzem yślanej roboty i chyba dużego 
doświadczenia w tego rodź aju trudnym zestawieniu.

Do spraw budżetu, rzecz jasna, 
stale będziemy powracać, teraz je­
dynie krótko i przykładów» o tym.

Dqbrowa Górnicza

stawia

na centralne ogrzewanie

Obecnie w Dąbrowie Górniczej 
prawie 2 tysiące mieszkań posia­
da już centralne ogrzewanie. Ko­
rzysta z niego 12.500 mieszkańców. 
Á oto plany na najbliższe lata.

MZBM pragnie założyć instalac­
je cieplna przy ul. Kościuszki. 
Ciepło będzie płynąć z wymienni­
ków budowlanych przy hucie 
„Dzierżyńskiego” i rozprowadzane 
do punktowców. Wówczas zostanie 
zlikwidowana lokalna kotłownia 
przy ul. Sobieskiego. Otrzymają je 
także „ślizgowce" jakie staną przy 
ul. Armii Czerwonej.

MZBM w Dąbrowie posiada obec­
nie 6 kotłowni, z których znajdują­
ca sie w Golonogu jest „zdalnie — 
azynna”, to znaczy ogrzewa 
asiedla B-l i B-2 oraz Żafcł- Na- 
orawcze Maszyn Elektrycznych. 
W 1967 roku przystąpiono do bu- 
iowy stacji Wymienników ciepła, 
i w 1968 r. przystąpi sie do budo­
wy magistrali cieplnej od Osiedla 
„Centrum B.” Koszt tej inwesty­
cji wyniesie ok. 23,5 min zł.

(rt)

PIĄTEK, Zł. XH. 61 t.

9,00 Teleferie: Towarzystwo Zagad­
kowe Poranne — „Holenderska przy­
goda — film prod, angielskiej (z Ka­
towic), 10,0$ - 15,56 - przerwa. 16,55 
Wiadomości Dziennika TV, 17,00 Te- 
eferle- Towarzystwo Zagadkowe 
Wieczorne „Zręczne ręce" (z Pozna­
nia). 17,40 „Dialogi historyczne — 
magazyn, 18,15 „Aktualności" — ma- 
gazyn informacyjny, 18,30 „Azymut 
L młodzieżowy magazyn wojskowy, 
13,55 „Recitalu nie było" — program 
rozrywkowy (śpiewa Hanna Damm) 
z Wrocławia). 19,15 Dobranoc 19,30 
Dziennik Telewizyjny. Z0.05 „Świat 
17” — przegląd wydarzeń w polity­
ce międzynarodowej w roku 67, 20,45 
.Wieczór z Conradem" „Ukryty so­
jusznik" — Conrada Korzeniowskie­
go (ze Szczecina). 21,30 10 minut re­
cenzji — przed kamerą Krzysztof 
łowicki (z Poznania). 21,40 Reportaż 
ilmowy, 23,00 Dziennik Telewlzyj-

SOBOTA, 36. XII. 61 r.

9,00 Teleferie: „Uwaga, czarny kot" 
- film fabularny prod, radzieckiej 
z Katowic) 10,10 — 15,15 przerwą, 
5,15 Transmisja części artystycznej 
Spotkania Egzekutywy KW PZPR 
: aktywem partyjnym Województwa 
tatowicklego w Domu Muzyki 1 
Tańca w Zabrzu, ok. 15,40 „To był 
•ok 1967" — reportaż filmowy z Ka- 
owić. 16,95 Wiadomości Dziennika 
TV, 17,00 Teleferie: „Harcerski trój- 
necz” (z Katowic). 18,00 „Aktualno- 
cl” — magazyn informacyjny. 18,20 

Przemówienie członka Biura Poli­
tycznego KC, T sekretarza KW PZPR 
w Katowicach — tow. Edwarda 
Gierka, wygłoszone na spotkaniu 
Egzekutywy KW PZPR z aktywem 
partyjnym województwa katowickie­
go. 19,80 Dobranoc, 1.9,30 Monitor, 
20,10 Nauki małżeńskie pani Caudle 
(Ode. III). 20,35 „Wielki wódz" - 
film pród. francuskiej, 33,10 Dziennik 
Telewizyjny. 23.25 „Mijają lata, mi­
jają piosenki" — program estradowy 
(z Łodzi). 23,26 „Szkice kopenhaskie" 
— filmowy program rozrywkowy 
prod, duńskiej.

NIEDZIELA, ii. XII. 67 r.

10,00 „Przypominamy, radzimy". 
10,15 „Warszawska premiera" — film 
fabularny prod polskiej (z Pozna­
nia). 11.30 Wiadomości Dziennika 
TV. 13,00 „Płacz moje serce" (cz. II) 
z cyklu: „W starym kinie". 13,00 
„Przemiany". 13,30 „Fałszywi świad­
kowie”, film z serii: „Uciekinier". 
13,55 „Kalejdoskop rytmów 1 melo­
dii".— sylwestrowy koncert melodii 
rozrywkowych 14,35 Dl* dzieci: ,,O 
królewnie Nutce 1 królewiczu Ka- 
mertonte”. 18,10 „za lisem” — re­
portaż filmowy. 15,30 „Wymarłe mia­
sto" — film z serii „Bonanza". 10,30 
„Leśny Sylwester" — film prod, ra­
dzieckiej (z Katowic). 13,20 Sport 
1007. 13,15 „Szewc i bankier" — film 
z serii: La Fontaine wiecznie żywy". 
19,30 Dobranoc. 19,30 Dziennik TV. 
30,00 Przemówienie noworoczne 30,25 
„Piosenki Kabaretu" — „Semafor". 
Wykonawcy: Krystyna Sienkiewicz, 
Fryderyka Blkana, Barbara Wrzeslrt- 
ska, Wiesław Gołaś, Marian Koci- 
nlak, Jan Kobuszewskl, Roman Kło­
sowski, Bogdan Łazuka. Wojciech 
Pokora. 31,20 „Hollywoodzka kawal­
kada" — film fabularny prod. USA. 
22,55 PKF. 23,10 „Koncert na półto­
rej orkiestry — film estradowy prod.

CO czeka nas w 1968 roku. Wszyst­
kich oczywiście najbardziej intere­
sują mieszkania. A wiec — w ro­
ku 1968 — 3.128 izb, w następnym 
już 3.966. Dużo. Sosnowiec należy 
pod tym względem do najbardziej 
„prężnych" miast w województwie. 
Jeżeli Was interesuje, ile to będzie 
kosztowało, powiemy tylko: kolej­
no — 69.721 tys. oraz ponad 80 mi­
lionów złotówek- Co nas cieszy, to 
fakt, że coras śmielej i wiecej bu­
dują nasze spółdzielnie „Zagłębie” 
i „Nasz Dom”.

Inwestycje: ponad połowa wy­
datków budżetowych. Kontynuacja 
budowy Stacji Obsługi Samocho­
dów przy ul. 22 Lipca, Bazy Trans 
portowej przy ul. Dalekiej, budo­
wa części gastronomicznej w Ho­
telu Miejskim. Dalej — budowa 
Liceum Pielęgniarskiego, Przychód 
ni Rejonowych przy ul. Kuli i 
Piotrkowskiej. Domu Rencisty 
przy ul. Braci Smółków, tlenowni 
przy Szpitalu Miejskim nr 1.

13 i pół miliona w 1968 r. i po­
nad 10 min zł w roku następnym 
otrzymuje Inspektorat Oświaty. 
Będą z nich finansowane budowy 
szkół podstawowych przy ul- ZMP, 
Wapiennej i Stalowej. przedszko­
la prey ul. Bieruta i Zawodowej 
Szkoły Specjalnej przy ul. Ostro- 
górskiej. Cześć tych obiektów bę­
dzie oddana do użytku w r. 1968, 
cześć zaś w roku następnym.

TV propoiiiiie

czechosłowackiej. 23,55 Powitanie No­
wego Roku. 0,05 Program rozrywko­
wy. 1,10 „Po północy” — film estra­
dowy prod, węgierskiej, 1,25 „Strze­
lajcie do pianisty" — film fabular­
ny prod, francuskiej. 2,50 „Latająca 
piłka" — filmowy program rozryw­
kowy prod, japońskiej.

PONIEDZIAŁEK, 1. I. 1968 r.
10,15 Wiadomości Dziennika TV. 

10,25 „Kociaków nie zabieramy" — 
film fabularny prod, czechosłowac­
kiej. 11,40 „Aida" — opera Giuseppe 
Verdiego (włoska wersja filmowa). 
13,15 Teatr Młodego Widza: Edmund

„Dla ciebie pragnę żyć, dla ciebie też kraść; 
Dla ciebie walczyć z całym światem.
Dla ciebie, gdy czas przyjdzie zgodzę się paść, 
Vchylić kark przed katem.

Ty jesteś wiarą moją i bóstwem mym, 
Bez ciebie świat jest szary.
Sprzedałem duszę dla ciebie swą;
Duszę hardą, duszę złą.
(piosenka warszawskiego przedmieścia z repertuaru 

Stanisława Grzesiuka).

Dla niej tył, dla niej kradł, 
dla niej gotów był wal­

czyć z całym światem. 
Ona znała profesje męża. 
Akceptowała ją i korzy­
stała pełnymi garściami z 

niegodziwie zdobywanych dóbr. Ka 
roi nie był złodziejem typowym. 
W dried pracował jako ślu­
sarz, w nocy przeistaczał się 
we włamywacza. Bez nałogów, o- 
szczędny, łupów nie marnował, „do 
rabiał sie". Aresztowanie przeszko­
dziło mu w wykończeniu bardzo 
już zaawansowanej budowy jedno­
rodzinnego domku.

W czasie procesu zachował się 
„po kozacku". Nie zasypał wspólni 
ków; ukochanej żony nie obciążył 
ani jednym słowem. Zarówno ona 
jak i jej matka uniknęły odpowie­
dzialności za paserstwo.

Z «inkasował łączny wyrok 12 lat 
więzienia. Jako recydywista nie 
mógł żywić nadziei na przedtermi­
nowe zwolnienie w przyszłości. Ko 
nieć kary przypada mu na rok 
1969. Żegnając się z żoną, której 
„na otarcie łez” pozostawił dobrze 
zamelinowane około 250 tys. zło­
tych, pocieszył ją, że zdobędzie wa 
riackie papiery 1 w ten sposób 
rychło wyjdzie z kryminału.

W ciągu długich pięciu lat reali­
zował konsekwentnie swoje posta­
nowienie. Urządzał głodówki, sy­
mulował chorobę psychiczną, był 
najbardziej niesfornym więźniem. 
Musiano go przez cały rok sztucz­
nie karmić, przerzucano go ze szpi 
tala do szpitala, z więzienia do 
więzienia.

Kapitalne remonty pochłoną ol­
brzymie kwoty, bo w nowym ro­
ku budżetowym 41,5 min. zł, a w 
następnym 45.880 tys. Objęte zo­
staną nimi zakłady przemysłu te­
renowego, placówki handlowe, za­
kłady piekarnicze, szkoły, szpitale, 
przychodnie, filie biblioteczne itd.

Do tego wszystkiego należy do­
dać wzrost usług i produkcji prze­
mysłu terenowego i spółdzielczoś­
ci pracy, cała gospodarkę komu­
nalna, handel, gastronomię itd. 
Wyda je hąm sie, że w ramach ist­
niejących możliwości Sosnowiec 
mądrze i celowo wydaje każda zło­
tówkę. (rl)

Interesujqce hobby

Nlziurski „Wakacje z intruzami". 
14,50 Konkurs skoków narciarskich 
(transmisja z Garmisch Parten Kir­
chen). 15,43 Mit Marylln Monroe — 
film prod. USA. 16,30 Teatr Telewi­
zji „Król" — komedia Gastona de 
Calllaveta i Roberta de Flersa. 17,55 
Kino Krótkich Filmów, 18,20 Kon­
kurs — reportaż filmowy. 18,30 Tele- 
wldzenia — program Stefanii Gro­
dzieńskiej, 19,20 Dobranoc. 19,30 
Dziennik Telewizyjny. 20,05 „Nauki 
małżeńskie pani Caudle" (cz. IV). 
20,25 „Jego piosenki” — śpiewa Woj­
ciech Młynarski. 20,40 „10 proc dla 
Was" — film fabularny prod, angiel­
skiej. 22,00 Wiadomości sportowe.

Młodzi członkowie modelarni 
szkutniczej LOK-u przy Domu 
Kultury huty im. E. Cediera 
w Sosnowcu, pragną w 1968 r. 
zaprezentować swoje umiejęt­
ności w pokazach wojewódz­
kich. W okresie ostatnich dwóch 
lat wykonali oni kilkanaście 
makiet okrętów pasażerskich, 
handlowych, wojennych i ża­
glówek sportowych. Grupa 22 
chłopców prowadzona Przez in­
struktora Jerzego Czecha przy­
gotowała między innymi ma­
kietę statku pasażerskiego „Ma- 

' zowsze", wojskowy kuter pa­
trolowy oraz 2 żaglówki.

Tekst i foto: Z. Kempa

Spod znaku Temidy

o miłości więźnia

Aż któregoś dnia 1962 roku, o- 
trzymał od adwokata list, zawiera­
jący informację o wszczęciu przez 
żanę kroków rozwodowych. Jako 
podejrzanemu o urazy psychiczne, 
nie pozwolono mu uczestniczyć w 
rozprawie; rozwód orzeczono zaocz 
nie.

Zdrada człowieka, któremu naj­
bardziej zaufał, strata kobiety sta­
nowiącej dla niego cały świat, rozhar 
towały wólę więźnia. Załamał się, za 
ńiechał wszelkiej symulacji, przy­
stosował się do życia w istnieją­
cych warunkach. Z pewnością wy­
szło mu to na dobre.

W zakładzie karnym w Wołowie 
pracował, wyrabiał 190 procent nor 
my i uczył się w Zasadniczej Szko­
le' Zawodowej. Ukończył ją wkrót­
ce z wynikiem dobrym. Przeniesio­
ny do Wronek, został tam przyję-

Czy Mowy Rok 

tylko 1 stycznia?

Nasze _ zwyczaje noworoczne 
wywodzą się z tradycji rzyms­
kich. Mianowicie rzymski nowy 
rok rozpoczynały uroczyste 
święta Calendarse Januarine, 
obchodzone radośnie i wesoło 
w ciągu pierwszych dni stycz­
nia, a poświęcone Janusowi, (bóg 
światła). W przeddzień nowego 
roku już od rana podwładni od­
wiedzali zwierzchników, a naj­
wyższy dostojnik państwa przyj 
mował gości, całował ich, da­
wał złote monety.

Wszelkie zdarzenia, wypadki 
smutne, czy radosne, jakie mia 
ły miejsce tego dnia uważane 
były za przepowiednie.

Egipcjanie rozpoczynali rok 
w połowie lipca, gdyż w tym 
miesiącu notowano bardzo waż­
ny dla rolnictwa wylew Nilu. 
Sygnałem nadejścia nowego ro­
ku było zjawienie się po dłuż­
szej Przerwie, najjaśniejszej 
gwiazdy nieba północnego — 
Syriusza, zwanego po egipsku 
Sotłs.

ty na III rok Technikum Mecha­
nicznego. W sierpniu 1967 uzyskał 
świadectwo dojrzałości.

Nie mam absolutnie żadnych wąt 
pliwości co do tego, że w odniesie­
niu do Karola, proces reedukacji zo 
stał już dziś zakończony z rezulta­
tem przechodzącym oczekiwania. 
To już nie ten sam człowiek. 10 
lat temu złodziej i prostak. Obec­
nie technik - mechanik, maturzy­
sta, jednostka o wysokich kwalifi­
kacjach zawodowych i chyba także 
moralnych. Nie żywię obaw, iżby 
po zwolnieniu zdecydował się u- 
prawiać nadal profesję włamywa­
cza.

Takim właśnie człowiekiem 
przedstawił mi sie w świetle 
tak by to można było określić — 
generalnej spowiedzi z całego ży­
cia, zawartej w listach do byłej żo 
ny i starego przyjaciela. Kor es pon 
dencji, która — o niesłychany pa­
radoksie losu — stała się jednocze­
śnie materiałem dowodowym w 
sprawie o groźby karalne...

Sa to listy miłosne, zawierające 
wiele wzruszających wyznań, sło­
wa przebaczenia, błagania o cofnię 
cie decyzji rozwodu, obietnice uło­
żenia razem uczciwego życia i... de 
sperackie groźby, jeśli ukochana 
nie zgodzi się do niego wrócić.

To w końcu sprawa subiektyw­
nego odczucia, ale nie będę ukry­
wał, że adresatka mogła obawiać 
się spełnienia tych gróźb. W miarę

Grecy obchodzili nowy rok 
także w lipcu, ale w ich zagmat 
wanym kalendarzy mógł się po­
jawić także w innym miesiącu. 
Rachubę lat Grecy prowadzili 
od daty pierwszej zanotowanej 
Olimpiady w 776 roku przed na­
szą erą.

Chrześcijanie rozpoczynali pier 
wotnie nowy rok od 6 stycznia, 
następnie od 25 grudnia, to jest 
w dniu przesilenia zimowego, 
według kalendarza juliańskiego.

W wiekach średnich obchodzo­
no nowy rok trzykrotnie: po 
raz pierwszy 29 grudnia, drugi 
raz 1 stycznia, a po raz trzeci 
6 stycznia.

Data 1 stycznia w niektórych 
krajach stała się oficjalną datą 
nowego roku bardzo późno. Na 
przykład we Francji od 1564 ro­
ku, a w Rosji dopiero od roku 
1700.

Zebrał P.P.

Afłfśfi

Indii wielkich

Myśl karmi się własnymi sło­
wami i rośnie.

(Tagore)
Nie widziałem jeszcze nikogo, 

kto by tak lubił cnotę, jak lu­
bi urodę ciała.

(Konfucjusz)
Cynizm polega na widzeniu 

rzeczy takimi jakie są, a nie 
takimi jakie byi powinny.

(Oscar Wilde)
Kropla w morzu nie zrobi fer­

mentu; człowiek w społeczeń­
stwie — tak.

(Adam Mickiewicz)
Duma to jak plaster z gor­

czycy na szyję. Zadaniem jej 
jest odciąganie krwi od mózgu.

(Maksym Gorki)
Doktor filozofii zapisu je re­

cepty, ale tylko przeciw głupo­
cie.

(Bolesław Prus)
Słowo jest tylko cieniem czy­

nu.
(Demokryt)

Łatwiej na świecie o filozofię 
niż o dobrą radę.

(H. Sienkiewicz) 
^Wybrü: WIZ

Przystanek 

groiqcy śmierci!

Na zgoła oryginalny pomysł wpad- 
ło Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne ustawiając w Będzl- 
nie-Koszelew na linii 28 przystanek 
autobusowy wprost na... szynach 
tramwajowych. Najczęściej zdarza 
się tak, że przejeżdżający tramwaj 
Jest żywą przeszkodą, broniącą wej­
ścia do autobusu. Najwyższy czas, 
aby WPK pomyślało o częściowym 
przesunięciu przystanku, zanim. nie 
jest jeszcze za późno. (ms) 

upływu lat — trwała ta jednostron 
na korespondencja od 1962 do koń­
ca 1966 roku — listy Karda do żo­
ny mają coraz doskonalszy wyraz 
literacki. Są ilustracją postępujące­
go szybko rozwoju intelektualnego 
nadawcy. Mimo, iż zawierają mie­
dzy innymi straszliwe groźby, są 
całkowicie pozbawione słów obraź- 
liwych i wulgarnych. Ten więzień 
stał się istotnie człowiekiem kultu­
ralnym.

Była żona Karola popadła w pa­
nikę i zwróciła się o obronę do pro 
kuratury. W rezultacie, 20. 10. 1967, 
Sąd Wojewódzki w Katowicach, 
jako instancja rewizyjna, skazał o- 
skarżonego o groźby karalne ną 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem 
na okres dwóch lat. Prawo jest 
prawem. Art. 250 kk wyraźnie sta­
nowi, że „Kto grozi innej osobie 
popełnieniem zbrodni, jeśli zacho­
dzi prawdopodobieństwo spełnienia 
zapowiedzi i groźba może wzbu­
dzić obawę w oskarżanym..."

Według mojego rozeznania, a chy 
ba jest ono trafne, zresztą dowodzi 
tego zawieszenie wykonania kary, 
nie zachodzi najmniejsze prawdopo 

. dobieństwo, aby Karol traktował se­
rio swoje okrutne zapowiedzi. By­
ły one w większym stopniu wyni­
kiem gry wyobraźni człowieka 
zamkniętego na długie lata w wię­
ziennej celi, niż podejmowanych 
na serio zamiarów.

Dla mnie te listy to piękna balie 
da o miłości, miłości takiej, jakiej 
każda kobieta może sobie tylko źy 
czyć.

inąd, że wystraszona bogdanka 
schroniła się pod opiekę sprawiedli 
wości, jednocześnie potępiam ją ka 
tegorycznie za to, że swoja posta­
wą podczas procesu, zniszczyła w 
sercu więźnia tę jedyną jego oso­
bistą własność, jaką było dlań 
wspomnienie o ukochanej kobiecie. 
Wyparła się przeszłości.

Nie dziwicie się chyba. Drodzy 
Czytelnicy, że zachowałem 
mowość bohatera więziennej

anoni- 
balla-

Tajemnice cudzych listów 
szanować.

trzeba
T. DYNIEWSKI



Z cyklu: ginące zawody

Z siwkiem do przymiarki

— Rymarzem 1 to rymarzem „koń­
skim", bo nie każdy potrafi te rze­
czy robić, jestem już w trzecim po­
koleniu. Był nim mój dziadek, był 
ojciec, jestem ja, i na tym chyba 
koniec. Córka uczęszcza do liceum. 
Chce pójść na prawo, a potem chy­
ba na Wyższe Studium Dziennikar­
skie (tu nasz rozmówca popatrzył na 
nas nieco... podejrzliwie). Syn nato­
miast zapewne wybierze się na poli­
technikę. No 1 na tym koniec. Zwy­
czajne, poczciwe koniki w coraz 
większym stopniu wypierane są przez 
konie mechaniczne...

Tak mniej więcej powiedział nam 
55-letni mistrz rymarski w Siewie­
rzu, Jan Pyrż, jeden z ostatnich 
Mohikaninów ginącego zawodu

TO NIE TAKIE PROSTE

uprząż, powinien z nim przyjść do 
przymiarki, jak do krawca. Prze­
cież każdy koń jest innyl Odpowied­
nio dopasowana uprząż wtyrzyma 20 
lat i więcej, a przy tym — co naj­
ważniejsze — koń się tak nie namę­
czy. Przecież on w swoim końskim 
życiu musi dźwigać setki i tysiące toni

Skrzętnie notujemy wszelkie taj­
niki końskiej uprzęży. A więc skła­
da się ona przede wszystkim z cho­
mąta i podkładu. Wyrabia się je z 
trzech gatunków skór — juchtowej, 
blaszkowej — żółtej oraz siarkowej. 
Muszą to być skóry bydlęce. Świń­
skie są za słabe, nie wytrzymują 
długo.

Na kleszczyny, czyli drewnianą 
„obudowę” podkładu, używa się wy­
łącznie twardego i sprężynującego 
drewna bukowego. Wypychanie cho­
mąta słomą, włosiem i szczeciną, to 
wielka sztuka. Robi się to ręcznie, 
przy pomocy szydła i jest to tak 
ciężka robota, że człowieka oblewa­
ją siódme poty. Poza tym przy spo­
rządzaniu chomąta zużywa się spo­
rych ilości płótna lnianego, blaszek, 
czernidła i lakieru. Istnieją dwie od­
miany chomąta — śląskie 1 krakow­skie.

Następnie sporządza się, zależnie 
od zamówienia — uzdę, lub kantar 
ze skóry i metalu, a potem nadpierś- 
niki z naszelnikami. Jeszcze tylko 
pozostają „śtyce" do chomąta, po­
stronki, nagrzebnik, albo gurt, któ­
ry .przychodzi” na grzbiet konia, 
no i oczywiście lejce i bat. Przyzna­
cie, że wszystko to brzmi dość 
skomplikowanie i że trzeba nie lada 
fachowca, aby to wszystko wykonał 
„akuratnie”

się po pracowni, czyli 
izbie, zawalonej dzi­

wacznym sprzętem 1 przeróżnymi 
częściami uprzęży Jak mile 1 swoj­
sko pachnie tu świeżo wygarbowaną 
skórą. Mistrz opowiada:

— Koni coraz mniej, to 1 zawód 
rymarza ginie. Dla tych, które zosta­
ły, wystarczą wyroby spółdzielni, ale 
— panie — oni strasznie partaczą. 
Nic nie zastąpi ręcznego wyrobu 
prawdziwego mistrza. Dobry gospo­
darz, zanim zamówi dla konia

Rozglądamy 
po obszernej

TFU NA PSA UROK!

Kompletna uprząż kosztuje, jak 
na taką robotą, stosunkowo nie du­
żo, bo w granicach od 1.200 do 2.000 
zł, zależnie od gatunku surowca. 
Niestety, bardzo mało jest już za­
mówień na gotową, całą uprząż. 
Mistrz Jan Pyrz trudni się przeważ­
nie różnymi naprawami starej uprzą- 
ty.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tyczą rejonu Siemoni, Trzebisła- 
wic, Cieśle-Maczki, miast Strzemię 
szyce, Ząbkowice, Grodziec.

Zostaną rozbudowane szkoły w ' 
Grodźcu, Wojkowicach i Porąbce. 
Oddamy do użytku Dom Kultury 
W Gródkówie. Powstaną 3 nowe 
ośrodki zdrowia: w Wojkowicach 
— Mieście, Łagiszy i Bobrowni­
kach, a Sarnów otrzyma równo­
cześnie Dom Kultury, remizę i 
ośrodek' zdrowia.

W MYSZKOWIE I POWIECIE

8

Taki zakład, jak porębska Fabryka Obrabiarek 
— to prawdziwe okno na świat, a właściwie 
nie tyle okno, co... drzwi. Szeroko otwierają 

się one przed fachowcami, którzy jeżdżą w ślad za 
eksportowanymi przez fabrykę obrabiarkami niemal 
po całej kuli ziemskiej.

Najbardziej doświadczonym glob­
troterem z FUM-u jest ślusarz 
Stanisław Kurek, brygadzista wy­
działu montażu. Na szlaku jego 
służbowych podróży, które odbywa 
od r. 1959 — znalazły się już NRD, 
Czechosłowacja, Bułgaria, Grecja, 
Turcja, Austria, Norwegia, Belgia, 
Dania i Chiny. Jako człowiek spo­
strzegawczy — zebrał w czasie swo 
ich wędrówek sporo ciekawych 
obserwacji, których szkoda chować 
pod kocem. Toteż 
aby podzielił sie 
czytelnikami.

— Kraje, które

poprosiliśmy go, 
nimi z naszymi

— Kraje, które odwiedziłem — 
mówi pan Kurek — dzielę na dwie 
kategorie. Do jednej zaliczam te, 
w których przyjmowano nas szcze­
gólnie przyjaźnie i serdecznie, do 
drugiej natomiast takie, w których 
— jako goście z Polski — nie czu­
liśmy sie zbyt dobrze.

Proszę sobie wyobrazić, że w 
pierwszej kategorii ną jednym z 
czołowych miejsc stawiam... Tur-

toteż z radością przyjęliśmy za­
proszenie na weselne przyjęcie. 
Cały ceremoniał weselny był narw 
ny i ciekawy, ale najbardziej ory­
ginalny wydał nam się sposób zbie 
rania datków na orkiestrę. W pew­
nym momencie na środek świetli­
cy wyszło dziesięciu mężczyzn i 
przy dźwiękach akordeonu zaczęło 
tańczyć. Tańcząc, zbliżali się do 
gości, 
czoła 
noty, 
były 
kami 
kleili .

Oczywiście dużo chodziliśmy po 
mieście, oglądaliśmy budownictwo, 
meczety. Do meczetów tureck-m 
zwyczajem wchodziliśmy natural­
nie boso i po uprzednim umyciu 
nóg. Byłem pewny, że to mycie 
też należy do religijnego ceremo­
niału, ale nasi opiekunowie wyjaś­
nili mi, że przyczyną wprowadze­
nia tego zwyczaju były po pro­
stu względy higieniczno-estetyczne.

którzy... przylepiali im do 
i policzków poślinione bank- 
Kiedy już twarze tancerzy 
dokładnie oblepione oapier- 
— członkowie orkiestry od- 
pieniądze i grali dalej...

piękną, czystą polszczyzną. Wybie­
rali sie właśnie z wizytą do kraju, 
który znali tylko z książek, gazet 
i prospektów turystycznych ‘ py­
tali „Czy nasza Polska jest rzeczy­
wiście taka piękna? Wyobrażamy 
sobie, że to najpiękniejszy kraj na 
swiecie..." Było to wzruszające 
spotkanie.

— Jedyne przykre wspomnienie 
z Turcji — mów:, p. Kurek, koń­
cząc opowieść o swojej wizycie w 
tym kraju — dotyczy... gastrono­
mii. Poszliśmy z kolegą do restau­
racji, żeby coś przekąsić. Kelner 
ochoczo i z uśmiechem przyniósł 
nam na talerzu jakieś damę. Po­
czątkowo nie mogliśmy się zorien­
tować, co to takiego, b0 akurat w 
tym kącie, 
było dosyć 
oględzinach 
mamy na 
baranie w 
biło nam się trochę słabo * n:e 
potrzebuje chyba dodawać, że 
wyszliśmy z tej restauracji tak sa­
mo głodni, jak przed wejściem. 
Myślę zresztą, że podali nam tam 
to, co sami uważali za najwspa­
nialsze.

W ubiegłym roku o tej porze p. 
Kurek odpoczywał właśnie po dłuż 
szej podróży do Grecji. Jak na 
wszystkich turystach, tak i na nim 
ogromne wrażenie zrobiły wspanią 
łe zabytki greckiej architektury,

w którym siedz:el’śmy 
ciemno. Po bliższych 

talerza okazało sie, że 
nim... olbrzymie oko 
jakiejś potrawce. Zr o-

Podróżnik spod znaku FUM

cję. Montowaliśmy tam m. in. na­
szą strugarkę w fabryce papieru 
i celulozy, w mieście Izmit. Na ca­
ły czas pobytu dyrekcja przydzie­
liła nam dwóch opiekunów, dzięki 
którym poznaliśmy wielu ludzi i 
zobaczyliśmy sporo ciekawych rze­
czy. Co nas interesowało przede 
wszystkim? Oczywiście — obycza­
je. Pewnego razu, kiedy ze swoimi 
opiekunami siedzieliśmy w hotelu, 
w pobliskiej świetlicy fabrycznej 
odbywało sie wesele jednego z pra 
cowników. Nudziliśmy się trochę,

Otóż modlący się Turkowie bart 
dzo narzekali, że przy b:ciu czołem 
w posadzkę muszą wąchać brudne 
i bynajmniej nie pachnące pięty 
swoich współwyznawców...

Podczas pobytu w Turcji p. Ku­
rek spotkał się także z przedsta­
wicielami polonii tureckiej, za­
mieszkałej głównie w Adampolu, 
gdzie żyje 130 rodzin polskich. 
Człowiek, o którym mowa, urodził 
się w Turcji, mą już ponad 50 lat, 
nigdy nie był w Polsce, a jednak 
on i jego dwaj synowie mówili

Lata 1967 i 1968

5a sobie nasz kraj, jako coś w ro­
dzaju jednego wielkiego, sterrory­
zowanego i pełnego nędzy, więzie­
nia — przynajmniej ci, z którymi 
ja na swoje nieszczęście miałem do 
czynienia.

Służbowe podróże zajęły w su­
mie p. Kurkowi około 2 lat. W 
domu jest gościem niczym mary­
narz i czymś w rodzaju Dziadka 
Mroza, który co pewien czas wysy­
puje przed rodzina worek prezen­
tów. Czy jest zadowolony ze swe­
go trybu życia? Przyznaje, że to 
praca bardzo atrakcyjna i ciekawa, 
ale — mówi — „cóż, podróżnikiem 
z urodzenia, to ja jednak nie jes­
tem. Zawsze co dom, to dom, co 
własny kraj, to własny kraj. Po­
trafię go ocenić właśnie dlatego, 
że widziałem inne..”

skorzystać 

% okazji

Handlowy Konkurs MHD i PSS 
na terenie Zagłębia oraz naszej 
Redakcji, powoli zbliża się do 
końca. Zamieszczony w niniej­
szym numerze kupon jest jed­
nym z ostatnich i dlatego przy­
pominamy," że warto skorzystać 
z okazji. Nie tylko przysłużymy 
się handlowi uspołecznionemu, 
ale także każdy nasz Czytelnik — 
uczestnik konkursu, ma okazję 
wygrać w losowaniu jedną z cen­
nych nagród, wśród których są 
m. in. motorower . marki „Ko­
mar”, radioodbiornik na tranzy­
storach i wiele innych, cennych 
rzeczy.

Przypominamy także, że nasz 
konkurs nosi tytuł UŚMIECH ZA 
UŚMIECH, czyli w tym sklepie 
kupuje się najlepiej. Chodzi nam 
o to, aby drogą głosowania — 
plebiscytu wśród naszych Czy­
telników, którzy przecież wszyscy 
bez wyjątku są klientami handlu 
uspołecznionego, wybrać najlep­
sze, najbardziej uprzejme i spraw 
ne załogi sklepowe tak w pionie 
PSS, jak i MHD, tak wśród skle­
pów z artykułami spożywczymi, 
jak i przemysłowymi.

Konkurs powinien przyczynić 
się do dalszego podniesienia kul­
tury handlu, do lepszego, bar­
dziej sprawnego zaopatrzenia 
sklepów. Załogi sklepowe, na któ 
re padnie największa ilość gło­
sów, otrzymają specjalne nagro­
dy pieniężne.

A więc — nie zwlekajmy ani 
chwili. Najwyższy czas wypełnić 
czytelnie załączony kupon i wy­
słać go na adres naszej Redakcji 
— Sosnowiec, Al. Zwycięstwa 8a. 
W Konkursie mogą brać udział 
mieszkańcy wszystkich bez wy­
jątku miast i osiedli Zagłębia.

ale nie o nich sie rozwodził pod­
czas naszej rozmowy. Szczególnie 
głęboko utkwiło mu w pamięci 
spotkanie z pewnym młodym Gre­
kiem, który studiował w Polsce. 
Siedem lat temu wrócił z dyplo­
mem do swego kraju i do tej pory 
nie znalazł pracy. Dom utrzymuje 
żona, której z trudem udało s!ę 
uzyskać posadę bileterki w kin’e.

— Jeśli spotkasz w Polsce jakie­
goś Greka — powiedział do p. Kur 
ka — który się czegoś nauczył i 
chce teraz wracać do kraju, po­
wiedz mu, żeby tego nie robił, że­
by starał się zostać w Polsce jak 
długo może. Tu nie ma życia...”

Norwegia jest krajem, którego 
p. Kurek raczej nie lubi wspomi­
nać. Pojechał tam, aby w jednym 
z zakładów naprawić tokarkę zde­
wastowana na skutek błędów eks­
ploatacji. Nie dostał nikogo do po­
mocy, odnoszono się do niego 
chłodno i jakby nieufnie. Jeden ze 
spotkanych tam Polaków poklepał 
go po kolanie, odzianym w biel­
ską wełnę i zapytał: — To z Pol­
ski? Pewnie importujecie i tylko 
szyj ecie u siebie, co? Niech pan po 
wie, niech się pan nie boi...

— Ludzie są tam tak ogłupieni 
przez zachodnią propagandę — 
wspomina swoje kontakty z Nor­
wegami p. Kurek — że nie spo­
sób z nimi dyskutować. Wyobraża- 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ

W CZELADZI

przewod- 
Prezy- 

Miejskiej

Mówi 
niczący 
dium 
Rady Narodowej
w Czeladzi, Ste­
fan WŁOSEK:

w oczach gospodarzy

Mówi przewod­
niczący . Prezy­
dium Powiatowej 
Rady Narodowej 
w Myszkowie, Sta 
nisław ROSIKOÑ:

— Jeśli by wybrać „naj” 1967 
rokui to mnie osobiście najbardziej 
cieszy oddanie do użytku nowej 
Międzyzakładowej Szkoły Zawodo­
wej dla młodzieży Myszkowskiej 
Fabryki Naczyń Emaliowanych, 
Zakładów Metalurgicznych i in­
nych. Do tej pory jedna szkoła 
gnieździła się kątem w. podstawów 
ce, a dwie znajdowały się w ba­
raku Na nową placówkę złożyły 
się wszystkie zakłady pracy. 800 
młodych ludzi ma teraz wspania­
łe warunki do nauki.

Druga sprawa — systematycznie 
od 1963 roku budujemy w powie­
cie nowe drogi. Powstają one głów 
nie w: czynie społecznym.

Rok 1968 będzie dla Myszkowa 
I powiatu jeszcze bogatszy. Odda­
liły do użytku piękny nowoczesny 
ośrodek zdrowia, ze wszystkimi 
specjalistycznymi przychodniami 
mogący „obsłużyć" 20 tys. miesz­
kańców Zostanie uruchomiona no­
woczesna baza transportowa, PKS 
na 120 autobusów i ciężarówek. 
Pozwoli ona na całkowite rozwią­
zanie problemu komunikacji, a 
trzeba wiedzieć, że do pracy i z 
pracy jeździ u nas ponad 8 tys. 
osób. W osiedlu im. Marii Skło­
dowskiej — Curie w Myszkowie 
otwarta będzie nowa szkoła podsta 
wówa. I wreszcie — przystępuje­
my do budowy zapory wodnej na 
źródłach w Zaborzu, dzięki czemu 
na obszarze 12 ha powstanie pięk­
ny ośrodek sportowo-wypoczynko- 
wy, Nasz „Balaton" będzie miał 

: 6 km długości i 1,5 km szerokości.
Koszt — ok. 2 min. zł.

— w trakcie. Kontynuowaliśmy 
budowę wiaduktu i tunelu (ogólny 
koszt — 46 min. zł). Przekazaliś­
my młodzieży nowe Liceum Ogól­
nokształcące wraz z internatem na 
100 miejsc przy ul. Dzierżyńskiego. 
Na drogach „przerobiliśmy” 12 
min zł.

W 1968 roku zakończy , się osta- 
tecznie, budowa Osiedla im. 1 Ma­
ja, poptftätnej JSuZäftki na ok. E 

■ tys. mieszkańców wraz z całym 
• kompleksem tzw. małej archi- 
I tektury. Oddamy do użytku całość 
: urządzeń wodociągowych, zabez­

pieczających dostawę wody dla 
, 100-tysięcznego miasta! Jesteśmy, 
' jak widać, przewidujący, gdyż Za 

wiercie liczy obecnie tylko 41 tys. 
obywateli.

Czynimy 
w 1968 r. 
kończymy

staranią o rozpoczęcie 
gazyfikacji miasta. Za­
budowę ośrodka spor­

towego wraz z halą i przepompow 
nią (koszt — 36 min.). Będziemy 
kontynuować budowę wiaduktu i 
Osiedla Centrum, które otrzyma 
2.100 dalszych izb. Nastąpi zmiana 
układu komunikacyjnego przez 
przedłużenie do dworca ul. 
Okrzei. I wreszcie przystąpimy do 
budowy pawilonu szpitalnego 
przewlekle chorych.

W POWIECIE 
ZAWIERCIAŃSKIM

dla

Mówi przewod­
niczący Powiato­
wej Rady Naro­
dowej w Za­
wierciu, Boleslaw 
SZAREK:

Mówi przewód 
niczący Prezy­
dium Miejskiej 
Rady Narodowej 
w Dąbrowie Gór­
niczej, Marian 
WYSOCKI:

Pełną parą budujemy nowe wy­
sokościowe, mieszkalijo-usługowe 
śródmieście Dąbrowy. Z trzynastu 
11-kondygnacyjnych gmachów od­
daliśmy już 4 na 440 mieszkań. W 
związku z tym przebudowujemy 
całe centrum i na miejscu daw­
nych składowisk, w otoczeniu Pa­
łacu Kultury Zagłębia, ukończyliś­
my I etap budowy wspaniałego 
Parku Śródmiejskiego. W tym też 
rejonie powstał piękny Spółdziel­
czy Dom Towarowy, który w 
pierwszym dniu zrobił większe 
obroty, niż wszystkie placówki 
PSS w całym mieście.

Rok 1968, to oddanie do użytku 
mieszkańcom trzech dalszych wy­
sokościowców i zakończenie budo­
wy Śródmiejskiego Parku. Będzie 
w nim czynne gotowe już kąpie­
lisko, powstaną boiska dla Mię; 
dzyszkolnego Klubu Szkolnego l 
szereg zabudowań, w stanie suro­
wym zostanie ukończony amfiteatr 
na ponad 3 tys. widzów. Oczywiś­
cie, Dąbrowa — to drogi, światło, 
woda, kanalizacja, gaz, słowem 
cały kompleks urządzeń komunal­
nych.

— 1 Maja 1967 roku przekazaliś­
my sportowcom , i kibicom stadion 
na Piaskach na 5 tys. widzów. 
Oddaliśmy., do użytku szkołę im. 
Adama Mickiewicza z pierwszym 
w Czeladzi krytym, basenem, wy-

. korzystywąnym <feiś..„ przez całe 
społeczeństwo, a przede wszystkim 
przez młodzież do nauki pływania. 
Czeladź otrzymała dwa bary — 
„Zacisze" na Grabku z dansin­
giem i „Smakosz” w osiedlu im. 
Marcelego Nowotki. Służba zdro­
wia wzbogaciła się o przychodnię 
na ul. Szpitalnej. Mieszczą się w 
niej Sanepid i pogotowie ratunko­
we, a w przyszłym roku w nad­
budówce pomieścimy dalsze gabi­
nety. Robimy to z funduszów re­
montów kapitalnych. I wreszcie — 
nasza największa radość — Li­
ceum Ekonomiczne dla zdolnej 
młodzieży, placówka bardzo po­
trzebna dla miasta.

W 1968 roku, po 22 latach sta­
rań, wchodzi do realizacji budowa 
kolektora. Dopomogły nam w tym 
kopalnie „Czeladź” i „Czerwona 
Gwardia”. Czas budowy — ok. 3 
lata, koszt — 22,5 min. tú.

Służba zdrowia otrzyma nowy 
oddział psychiatryczny w szpitalu 
miejskim. Będziemy budować no­
wy park na tzw. prochowni w 
Piaskach. Przy stadionie CKS, w 
samym centrum, zostanie oddany 
do użytku Dom Sportowca. To 
tylko najważniejsze inwestycje..

Kupon konkursowy 

uśmiech za uśmiech

Moim zdaniem najlepszym sklepem jest (podać branżą 
.i ... do któregosklepu, jego ew. numer, adres, pion handlowy, 

należy) s «

ZAWIERCIU

Mówi przewod­
niczący Prezy­
dium Miejskiej 
Rady Narodowej 
w Zawierciu. Ma­
rian STAŃCZYK:

W 1967 roku przystąpiliśmy 
do. budowy Osiedla Centrum przy 
ul. Armii Czerwonej. Jeden blok 
— już na ukończeniu. 5 dalszych
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— Dla nas rok 1967, to rok reali 
zacji postulatów wyborczych, ma­
jących na celu dalszą poprawę by 
tu ludności. Chodzi mi głównie o 
urządzenia gospodarki komunal­
nej w gromadach, w osiedlach 
Ogrodzieniec i Poręba, w miastach 
Siewierz' i Łazy. W tych komunal­
nych inwestycjach pomaga bardzo 
wydatnie sama ludność swymi 
czynami społecznymi oraz zakłady 
pracy. Fabryka Urządzeń Mecha­
nicznych w Porębie dała 3 min. 
zł. i wybudowaliśmy aż 5 km. 
wodociągów, pomoc okazały także 
DOKP w Łazach, cementownie 
„Wysoka” i „Wiek", Rogowskie 
Zakł. Materiałów Ogniotrwałych, 
Zawierciańska Zakł. Eternitu, Ce­
ramiczna Spółdzielnia Pracy w 
Łazach i in.

W gromadach mieliśmy do 1969 
r. wybudować 40 km dróg, a już 
wybudowaliśmy 43 km. Do 1970 r. 
wszystkie gromady będą miały 
połączenia komunikacyjne. Rozwi­
nęła się u nas kontraktacja i skup 
4 podstawowych zbóż oraz hodow­
la bydła.

W 1968 r. w dalszym ciągu bę­
dziemy kontynuować inwestycje 
komunalne i rolne. Zwiększamy 
zakres prac melioracyjnych i ma­
jących na celu poprawę zaopatrze­
nia w wodę. Opracowaliśmy i bę­
dziemy śmiało realizować, powsta­
ły dzięki uchwałom IX Plenum KC 
PZPR, plan intensyfikacji rolnic­
twa.

Imię, nazwisko i adres wysyłającego: 6 8
I

(uprzejmo#, zaopatrzenie, ekspozycja
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ile 
ile 
ile 
ile 
ile

wrzawy dobiega z liceum E. Plater, 
razy mi dziewczę, powiedziało, że nie, 
jest brudnej wody w sieleckim basenie, 
razy się robi u nas z igły widły, 
kawy wypiłem u magistra Skrzydłu,

-za usmuee/t^

Ile kraks co dzień zdarza się na drodze śląskiej, 
i ile ćwiartek w bramach naszych pęka „czystej 
ile ' ' . .
ile 
ile 
ile 
ile 
ile 
ile 
ile „ ..
ile razy się polskie usmarkało dziecię, 
ile  
ile 
ile 
ile 
ile 
ile 
ile 
ile „ . 
Hem razy z Maliną popijał „jabcoka”, 
ile w sklepach do kila zabraknie nam deka, 
ile włosów ma w brodzie Wojtek Goszcz (ten lekarz), 
ile razy od Tater zawieje nam winter, 
ile  - - ■
ile 
tle 
ile 
ile „ 11    „
ile razy się człowiek zastanawia — gdzie tu? 
przy „Współczesnoid" ilu kręci się „poetów", 
ile razy nie zda je się, chociażby zdało się,

ziarenek maku w przysłowiowym korcu, 
klamek ukradli złodzieje na dworcu, 
rymów jest w Pana Mickiewicza „Dziadach'% 
razy „ósemka” (autobus) wypada, 
bólu jest w jednym zaniedbanym zębie, 
bramek w tym roku puściło „Zagłębie”, 
śmieci na jezdniach, podwórkach i schodach, 
razy z szpalt naszych już-pociekła woda,

jubileuszów w naszym PT Zecie, 
jest młodzieżowych klubów w naszym grodzie 
razy śliznąwszy się, pada przechodzień, 
ziarenek piasku pomieści się w słoju, 
„dziewcząt" co wieczór przebywa w „Savoyu", 
razy składałem na rodzinny domek, 
fraszek napisał red. Leszczyński Romek, 
razy bujamy sobie hen, w obłokach,

ile rod mi moralnych Widawski dał Tosiek 
ile nam inicjatyw przepadło bez śladu, 
i w naszej telewizji ile gadu gadu, 
ile się na balkonach co dzień suszy pieluch, 
ile guzów i sińców na wiejskim weselu, 
ile brzydkich napisów czyta się na murach, 
ile razy w Sosnowcu gościła chałtura, 
z ilu związków się składa pojedynczy hormon, 
w dni wypłaty pijaków, ilu chwyta ORMO, 
ile razy codziennie ściskamy se dłonie, 

jlaszek po meczu na naszym stadionie, 
szminki kobiety kładą na swe usta, 
razy nie jadłem szynki, bo za tłusta, 
się na ulicach widzi spódnic mini, 
forsy wziął w Polsce Marino Marini,

Do Siego Roku!

ile 
ilu 
ile 
ile 
ile 
ile 
ile 
ilu 
ile 
ile 
ił# 
ile 
tle 
ile ... ■  ..  .... .
ile młodzieńców łupież kry je w długich włosach, 
ile końskiego łaina w naszych papierosach, 
ile razy jest w radio program do d... całkiem, 
ileómy od żon naszych oberwali wałkiem, 
ile jeszcze kołtuństwa tu i tam się plewi, 
tyle szczęścia Wam życzy Wasz

ST. BROSZKIEWICZ

dziewcząt nie nosi już dzisiaj warkoczy, 
obywateli na siebie się boczy, 
tantiem nasz ZAIKS nie pobrał dla członków, 
jest przed sklepami przed Wilią ogonków, 
chały znajdujemy w Mulle Safan Dulle, 
razy do wspomnień uśmiecham się czule, 
razy nasz rodak kiwa palcem w bucie, 
docentów teraz w Śląskim Instytucie, 
w deszcz pod wiaduktem samochodów tonie, 
razy się mówi „jam nie winny" żonie, 
choinek ścięto w święto ,jna waleta", 
razy w gazecie dawano mi etat, 
gorącej barwy w Kowalskiego płótnach, 
razy mnie chandra tłukła rzewna, smutna,



Wie! jam
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że zagraniczne i — aby je zrozu 
mieć — nauczył się angielskie­
go. Gdy już posiadł znajomość 
tego języka, przeczytał w pol­
skim piśmie „Jazz” o amery­
kańskim piosenkarzu polskiego 
pochodzenia Gene Pitney’u, któ 
regó zwolennicy założyli „Inter 
national Fann Club — Gene Pit 
ney” z apelem o koresponden­
cje itp. Janusz postanowił na­
pisać do młodego Amerykanina 
i odtąd połączyła ich korespon­
dencja i przyjaźń. Owocem tej 
przyjaźni stały się bliższe kon­
takty, płyty i nadzieja spotka­
nia się kiedyś.

Za pośrednictwem „Jazzu” i 
innych pism Janusz nawiązał 
z kolei kontakt z „Internatio­
nal Jazz Friends”, „międzynaro­
dowym stowarzyszeniem miło­
śników jazzu”, którzy działają 
w Anglii.

Nie od rzeczy będzie wyja­
śnić, że wspomniane stowarzy­
szenie opiera się głównie na en­
tuzjazmie członków. Nie posia­
dają oni tego, co u nas określa­
my „osobowością prawną”, czy­
li konta bankowego, sekretarek, 
prezesów itp. Po prostu są to 
młodzi ludzie z różnych kra­
jów, których łączy wspólne za­
miłowanie, owa właśnie „hob- 
biarska miłość”, która nieraz 
czyni cuda—
ZAPROSZENIE DO ANGLII
W kwietniu bieżącego roku 

Janusz Wegiera właśnie przeżył 
taki „cud” w postaci listu za­
praszającego go do Anglii na 

• okres wakacji. Nie bardzo się 
nawet zdziwił, bo jak go znam 
— to chłopak trzeźwy, realny

Janusz Wegiera w gronie londyńskich przyjaciół

..¿opowiadała mi niania »iwa. 
Było tych bajek wiele, ale jed­
na z nich szczególnie utkwiła 
mi w pamięci ze względu na 
swoją porywającą, wręcz fanta­
styczną treść. Postaram się 
przytoczyć ją tutaj w koniecz­
nym skrócie:

...Przed wielu, wielu laty 
dość wcześnie spadł pierwszy 
śnieżek i pokrył całą ziemię 

i bielutkim' całunem. Potem 
5 przygrzało słoneczko, śnieżek 
' zaczął topnieć, a potem nagle 
5 chwycił mrotik siarczysty i ha

.^riANCÍTLVi*

Bajki cudowne-

bajki czarowne

wszystkich ulicach utworzyła 
się szklista skorupa, bardzo 
niebezpieczna dla wszelkiego iy 
w ego stworzenia, a także dla 
bicyklów, automobilów i doro­
żek. Karety możnych panów 
ślizgały się po zlodowaciałych 
nawierzchniach i staczały do 
głębokich rowów... Ludzie ła­
mali ręce i nogi na chodni­
kach, słowem — był to bardzo 
trudny okres. Ale trwałe to 
zaledwie kilka dni... Zaraz bo­
wiem potem na ulice wyszli 
panowie dozorcy domów, 
lód odłupąli, wymietli, posypa­
li chodniki piaskiem, tak, że 
oárazu zrobiło się lżej i wese­
lej. Pytasz, dziecko, kto to by­
li ci dozorcy? A, widzisz, 
to byli tacy dobrzy panowie i 
dobre kobiety, którzy uznali za 
konieczne zadziałać jakoś prze­
ciw ślizgawicy... Byli chętni i 
obowiązkowi, nie czekali na 
mandaty karne milicji, sami 
poczuwali się do obowiązku o- 
czyszczenia niebezpiecznej goło 
ledzi z chodników i jezdni...

WIADOMOŚCI 
fl XAGttBIAWee
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i spokojny, ale na pewno prze­
żył wielką radość. Tylko on 
miał to szczęście być zaproszo­
nym z grona młodych Polaków 
— entuzjastów jazzu. Zaczęły 
się więc kłopoty z przygotowa­
niem się do podróży. Wreszcie 
nadszedł wielki dzień. 7 wrześ­
nia Janusz miał już paszport 
w kieszeni 1 bilet na polski sfh- 
tek MS „Elbląg”, notabene dro­
bnicowiec, którego trasa prze­
biega przez porty Anglii. O kło 
potach finansowych też trzeba 
wspomnieć, bo taka wyprawa 
kosztuje, ale Janusz miał tro­
chę oszczędności, a poza tym 
zapożyczył się, gdzie tylko 
mógł. Naturalnie na samą tyl­
ko podróż, jako że koszta poby­
tu wzięli na siebie młodzi An­
glicy z „klanu jazzowego”.

Pierwsze dwa tygodnie spę­
dził w północnej Anglii w goś­
cinie u młodego Anglika Alla­
na. Razem zwiedzali okolicę i co 
ciekawsze zabytki, następnie 
wyjechał do Londynu, gdzie 
stał się gościem domu Roni Smi 
tha. Roni to poważny młodzie­
niec w wieku 23 lat, który wzo­
rem innych młodych Anglików 
zaczyna swą karierę jako urzęd 
nik bankowy, z czym łączy du­
że nadzieje. Naturalnie paradu­
je w tradycyjnym „melonie" i 
tużurku oraz z nieodłącznym pa 
rasolem, bo taki jest „rynsztu­
nek” szanującego się Anglika. 
Ojciec Roniego jest z zawodu 
elektrotechnikiem w jednej z 
londyńskich firm, a więc nale­
ży do średnio zarabiających. Ml 
mo to gościli młodego Polaka 
nader serdecznie, w swojej po­
łowie domku, który kupili na 
raty. Domek był położony w 
dzielnicy Lewisham, gdzie wy­
darzyła się w owym czasie głoś­
na katastrofa kolejowa, która 
pochłonęła 53 ofiary i w której

Tak, tak, były takie czasy, ty 
tego nie możesz pamiętać, ale 
ja, oho, doskonale pamiętam... 
ślad już po nich zaginął, ale do 
dziś niektórzy staruszkowie 
wspominają ich ze łzami...

Tyle siwa niania...
A co my, nie siwi i nie ubie- 

głowieczni, a jednak nadal pa­
dający na nosy na skutek ka­
rygodnego zaniedbywania swych 
obowiązków przez tzw. (ale tył 
ko „tak zwanych") dozorców, 
którym ani się nie śni posypy­
wać chodników, choćby co mi-

nutę zdarzał się jeden tragicz­
ny wypadek? Choćby wszystkie 
kohczyny, zarejestrowane w 
naszych miejskich księgach, ule 
gły połamaniu? Kiedyż wresz­
cie bracia, z MO wezmą się za 
te sprawy z należną surowoś­
cią?!

Gdy kilka dni temu zobaczy­
łem koło Ratusza, jak starsza 
osoba runęła, jak dułga, na zlo­
dowaciały krawężnik — zimno 
mi się zrobiło i doznałem uczu­
cia wielkiej algi, kiedy szczęś­
liwie powsta.u, obolała wpraw­
dzie, ale bez poważniejszej km 
tuzji.

No i co? Weźmiemy się wre­
szcie za tych gamoni, którzy 
woleliby może prowadzić tram­
waje, pobierać podatki, grać na 
scenie, murować domy, polować 
na wieloryby, lub wycinać z ko 
ry świątki dla Cepelii, niż zaj­
mować się swymi sprawami?

Gdzie jest władza dozorców? 
Gdzie jest i co robi? Dlaczego 
nie urządzi konkursu dla naj­
lepszych, najpracowitszych, naj­
bardziej obywatelsko wyrobio­
nych? Przecież takich też jest 
znaczna ilość! Wcale w to nie 
wątpimy! Hasło: „Mój chodnik 
świadczy o mnie!” Nagroda: 
„Złota miotła"!

BRUTUS

Zwiedzanie portu nad Tamiza

wielu ludzi odniosło poważne 
rany. Pisała o tym m.in. nasza 
prasa. Janusz oglądał na włas­
ne oczy miejsce katastrofy i wy 
warło to na nim wstrząsające 
wrażenie. Ale wszystko ' mija, 
wróćmy tedy do jazzu...

NIE MDLEJĄ...
W dzielnicy Creydon mieści 

się słynna „Hairfield Hall", w 
której zwykle koncertują mło­
dzieżowe zespoły jazzowe z ca­
łego świata. Tu właśnie odbył 
się muzyczny, mityng z udzia­
łem wielu znanych zespołów, o 
których dotąd Janusz tylko sły­
szał, bądź czytał. Występowali 
więc słynni „Top Brass”, indy­
widualnie Clark Terry, Bob 
Brookmaker i Dave Brubeck — 
bożyszcze jazzmanów... W sumie 
koncertowało 25 wykonawców, 
którzy dzień w dzień, przy 
szczelnie nabitej sali demonstro 
wali swój kunszt przy ogólnym 
entuzjazmie. Ale z góry trzeba 
powiedzieć, że angielska mło­
dzież jest z natury poważna i 
powściągliwa. Mimo ogólnego 
entuzjazmu, nikt nie łamał krze 
seł, ani też nie mdlał z zachwy 
tu, co wielu naszych młodych 
entuzjastów jazzu uważa za 
„szyk” godny małpowania. To 
nie miało miejsca w „Hair- 
field Hall”.

EH! TE DEWIZY
Oczywiście, Janusz skrzętnie 

notował sobie wrażenia, jak 
przystało na rasowego jazzma­
na, on i oczywiście nie zaniedby 
wał innych wrażeń. Zwiedzał 
Londyn, był w British Museum, 
w Arts Galery, oglądał słynny 
londyński Tower, no i przede 
wszystkim obserwował to, co 
można zobaczyć na ulicach wiel 
kiego miasta. Gdy pytałem go, 
jak się czuł w tej wielkiej me­
tropolii, tak pełnej wszak roz­
maitych dziwactw, odpowie­
dział, że „zwyczajnie”, trochę 
tylko inaczej, niż w Sosnowcu. 
Być może dlatego, że wszelkie 
atrakcje, znajdujące się na wy­
stawach wielkich sklepów, były 
dla niego... nieosiągalne z powo 
du braku mamony.

Dosiadłem się do jednego sto-

Wilki morskie
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narki wojennej przemaszerowa­
ły przy dźwiękach wojskowej 
orkiestry, gdy skończyła się uro­
czystość promocji i zaprzysięże­
nia, i gdy jej uczestnicy zmie­
szali się z tłumem znajomych, 
krewnych i członków rodzin — 
udaliśmy się na poszukiwanie 
dwóch rodowitych sosnowiczan, 
którym tak przypadła do gustu 
służba wojskowa na polskim mo­
rzu. Znaleźliśmy ich w gronie 
znajomych, których zdążyli już 
poznać na Wybrzeżu i poprosi­
liśmy ich o garść wrażeń:

— Dlaczego wybraliście studia 
w WSMW? — zapytaliśmy.

— Dla kontrastu i z upodoba­
nia. Bo w naszych rodzinach nie­
mali wszyscy jakoś przywykli 
do hut i kopalń. Chcieliśmy, aby 
w rodzinach nie zabrakło także 
„wilków morskich” i dlatego po­
stanowiliśmy zostać słuchaczami 
tej uczelni. Udało się nam to 
i teraz jesteśmy szczęśliwi, bo 
kandydatów było wielu, więcej 
niż miejsc...

— Wrażenia z uczelni?
— Jak najlepsze, powiemy 

więcej: byliśmy nawet nieco 
speszeni ogromem tej uczelni, jej 
świetną organizacją, wspaniale 
wyposażonymi gabinetami nau­
kowymi, słowem — zakręciło się 
nam w głowach z wrażeń. Ale 
później, gdy spotkaliśmy się z 
innymi kolegami na pierwszym 
żołnierskim obiedzie, którego 
główną „okrasą" były okazałe 
schaboszczaki, gdy zapoznaliś­
my się z kierownictwem uczelni 
i jego kadrą naukową, zrozumie­
liśmy, że jeśli tylko będziemy 
się przykładać do nauki, będzie 
nam tu dobrze. Serdeczne i cie­
płe przyjęcie ze strony kierow­
nictwa stopiło „pierwsze lody’’..,

— Proszę podzielić się z czy­
telnikami „Wiadomości Zagłę­
bia” wrażeniami z rejsu szkole­
niowego do Leningradu.

— Rejsy, to może najbardziej 
atrakcyjna forma szkoleniowa.

Janusz tylko do jednego nie 
mógł się przyzwyczaić, a miano 
wicie do menu Anglików. Tra­
dycyjne dania angielskie nie 
bardzo przypadły mu do sma­
ku, ale cóż, jako dobrze wycho­
wany młodzieniec, chwalił 
wszystko nawet... szynkę z po­
widłami...

NIE TYLKO ZABAWA
Wielkie wrażenie wywarł na 

nim protestacyjny mityng prze­
ciwników wojny w Wietnamie, 
w słynnym Hyde Parku. Tysią­
ce młodych i starszych ludzi 
protestowało głośno przeciw 
amerykańskiej agresji. Setki 
transparentów nawoływało do 
przerwania tej brutalnej woj­
ny. Londyńscy „bobbies", balan 
sując solidnymi pałami, otacza­
li tłum, pilnując, aby wszystko 
było: „zgodne z tradycjami „Hy 
de Parku, gdzie — jak wiado­
mo — jest ‘ „azyl” wszelkich 
mówców, opozycji itp. Ale w 
pewnym momencie doszli do 
wniosku, że manifestanci naru­
szyli „prawo” i w ruch poszły 
„pały”. No cóż, Anglia należy 
do NATO...

Tak więc Janusz Wegiera 
miał okazję poznać i „drugą 
stronę medalu” i zapewne dłu­
go o tym nie zapomni...
USCISK DŁONI I POWROT
Ale, czas szybko biegł, dwa 

miesiące minęły jak z bicza 
strzelił i nadeszła pora powro­
tu do kraju. Roni został zapro­
szony w rewanżu do Czeladzi 
gdzie Janusz mieszka. Nie o- 
było się bez tradycyjnej „whis­
ky and soda” i poklepywania 
po plecach.

Akurat tak pechowo się zło­
żyło, że właśnie w dniu wy­
jazdu przybył do Londynu Ge­
ne Pitney. Starczyło tylko czasu 
na uścisk dłoni, „co słychać” i 
wręczenie dla naszej redakcji 
fotografii Genego z dedykacją 
dla „Wiadomości Zagłębia" bo 
Janusz pamiętał o nas...

Gene i Janusz przyrzekli so­
bie jednak,' że następne spotka­
nie będzie dłuższe.
5 MIECZYSŁAW DZIACZEK

rodem i Sesnewca

Po zdaniu egzaminów i zalicze­
niu nas w poczet kandydatów 
WSMW udało się nam znaleźć 
wśród tych uczniów, którzy stali 
się uczestnikami pierwszego rej­
su do Leningradu. Dla wielu był 
to prawdziwy „chrzest morski” 
i temu celowi m. in. służył rejs. 
Nasze organizmy zwycięsko 
wyszły z „boju” z falami mor­
skimi. Poradził sobie z nimi 
także „na medal” nasz okręt 
szkoleniowy O. R. P. „Gryf”, 
którego model, nota bene — jak 
słyszeliśmy — i to okazałej 
wielkości, znajduje się w Sos­
nowcu, dzięki pasji modelarskiej 
p. Grabowieckiego. A wrażema? 
Wiele radości, wiele widoków 
wzburzonego i na przemian ła­
godnego morza. Gdy przybiliś­
my do wybrzeża Leningradu, 
spotkaliśmy się z tak serdecz­
nym przyjęciem, że znów, któ­
ryś tam raz z kolei, poczuliśmy 
się dumni z naszej uczelni 
i mundurów. Program naszego 
pobytu w tym mieście był nader 
urozmaicony. Zwiedziliśmy m. 
in. muzeum Marynarki Wojen­
nej, Muzeum Lenina, słynny 
„Ermitaż”, no i przede wszyst­
kim słynny krążownik „Auro­
ra". Zwiedzaliśmy go w skupie­
niu i — w tym momencie wró­
ciliśmy myślami do naszego ro­
dzinnego miasta i Zagłębia. 
Wszak to dzięki salwom „Auro­
ry” odzyskaliśmy niepodległość 
narodową. A nasze miasto ro­
dzinne było jednym z pierw­
szych miast, które wysoko pod­
niosło zarzewie Rewolucji Paź­
dziernikowej. Słowem wiele wy­
nieśliśmy z pobytu w tym mieś­
cie, tym bardzidj, że zdążyliśmy 
zawrzeć tu pierwsze znajomości. 
Nie trzeba dodawać, że żegnaliś­
my się jak prawdziwi przyjacie­
le, z mocnym postanowieniem 
ponownego spotkania się już w 
charakterze oficerów...

— A pierwsza przepustka, 
pierwszy urlop w Sosnowcu?

— Co tu dużo gadać. Znajomi 
i koledzy z zazdrością oglądali 
nasze galpwe mundury. Dużo też

„Manewry“ 

przed karnawałem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
warzyskiego i uczniem słynnego 
profesora Wieczystego — panem 
Czesławem Mądrym z Katowic

Profesor Mądry uczy, że kto 
chce dobrze tańczyć — musi być 
rycerskim, dobrze wychowanym 
i przede wszystkim trzeźwym 
człowiekiem. Taniec jest bowiem 
odbiciem kultury zachowania się. 
Młodzież z Technikum z zapałem 
wcielała w czyn te kanony. Kil­
kadziesiąt par zdawało przed 
gronem nauczycielskim nieofi­
cjalny egzamin. Co tańczono? 
Wszystko, co było modne, „przed 
wiekami” i jest modne teraz. A 
więc, walc angielski, foxtrot, tan­
go argentyńskie, walc tradycyj­
ny, polkę, hopel-poppel, lets kiss, 
jive, rock and roll, sambę, rum­
bę, hosadynę i... leniwego dziad­
ka. Nota bene ten ostatni, taniec 
na „trzy-czwarte“ jest bardzo 
prosty i atrakcyjny, podobnie 
jak „hosadyna”, będąca wersją 
ludowego zagłębiowskiego tańca...

Dyrektorka Technikum mówi 
na temat nauki tańca wiele po­
chlebnych rzeczy: „Zorganizowa­
liśmy ten kurs z uwagi na wa­
lory wychowawcze tańca. Bo nie­
wątpliwie uczy on kulturalnego 
zachowania się, ułatwia przejś­
cie w nawyk dobrych manier. Bo 
wszak partner musi „umieć” za­
chęcić grzecznym zachowaniem 
się partnerkę do tańca. Naszym 
uczniom to się bardzo przyda...

Kiedy mowa o tańcu, nagle 
okazało się, że profesor, poloni­
sta, mgr Marian Juszczyk, był 
kiedyś... kursantem prof. Mądre­
go i z zapałem ćwiczył arkana 
tańca na katowickim kursie zor­
ganizowanym w klubie PTTK. 
To było przed 5 laty, ale profe­
sor powiada, że wiele z tego sko­
rzystał, choć skromnie dodaj e, 
że opanował dopiero pierwszy 
stopień tanecznego wtajemnicze­
nia. Od tego czasu zdążył się oże­
nić i — tak prywatnie — podej­
rzewam — że pomógł mu w tym 
taniec... W każdym razie — jak 
widzimy — nawet poważni pro­
fesorowie nie stronią od tańca. 
I to właśnie zaobserwowałem w 
Technikum, bo inaczej, skąd tak 
liczne zainteresowanie tym kur­
sem?

A cp sądzi o nim sama mło­
dzież? ' 

było pytań, jak nam się wiedzie 
w uczelni, kiedy zdobędziemy 
„szlify", słowem — jak to 
zwykle bywa przy takich oka­
zjach, pytań było wiele. Także 
z naszej strony, bo nawet po tak 
krótkim rozstaniu z Sosnowcem 
zobaczyliśmy w mieście wiele 
zmian. Nowe domy, „Sezam", a 
także monumentalny Pomnik 
Czynu Rewolucyjnego. To tylko 
kilka przykładów, z których po­
czuliśmy się dumni.

— Rodzice oczywiście już się 
„pogodzili”, że zostaniecie „wil­
kami morskimi”?

•— Teraz kiedy już przebrnę­
liśmy przez przeszkody, kiedy 
wszystko wskazuje na to, że mo­
rze stanie się naszym „drugim" 
życiem, rodzice są zadowoleni. 
Marynarzy — jak by nie było — 
jeszcze nie notowano w anna­
łach rodzinnych. Powiemy krót­
ko — postaramy się być tak do­
brymi, oficerami, jak dobrymi 
fachowcami są nasi ojcowie. 
A świadomość, że reprezentuje­
my także Zagłębie Dąbrowskie, 
kolebkę wielu rewolucyjnych 
wystąpień, będzie nam zawsze 
towarzyszyć w życiu i pracy. 

Rozmawiał: ERWIN HYDEL

lika, bo trzeba dodać, że po plą­
sach młodzież nabierała sił przy 
pączkach i herbacie — i zapuś­
ciłem „sondę reporterską“:

— Jak wam się podobał kurs 
i gdzie spędzicie Sylwestra — za­
pytałem Krystynę Cichoń, uczen­
nicę 3 klasy ekonomicznej i jej 
partnera Włodzimierza Fortuń- 
skiego z 4a „kolejowej".

— Kurs dał nam bardzo dużo. 
Nauczyliśmy się tańczyć w spo­
sób poprawny, bez „wzajemnego 
deptania się". A Sylwestra spę­
dzimy na „prywatce“ przy adap­
terze...

Elżbieta Zimna z 3 klasy eko­
nomicznej i Andrzej Pietrzycki 
z 5a są tego samego zdania i też 
chcą się bawić na „prywatce". 
W dodatku obie te pary, wbrew 
temu, co się mówi o gustach 
młodzieży, zdecydowanie wyróż­
niły z tańców te tradycyjne, który 
mi zachwycały się już nasze 
mamusie i tatusiowie, a więc: 
walc angielski, tango, choć bar­
dzo im też przypadła do gustu 
„hosadyna”. Te tradycyjne zami­
łowania świadczą, że młodzież 
lubi melodie sentymentalne, ro­
mantyczne. Przypadkowo dowie­
działem się, że Krystyna Cichóń 
jest przewodniczącą samorządu 
szkolnego i drużynową ZHP, a 
Elżbieta Zimna — laureatką 
pierwszej nagrody w konkursie 
katowickiego Pałacu Młodzieży 
na opowiadanie pt. „Jak wyobra­
żasz sobie współczesną Julię i Ro­
mea?“ Czyżby więc tężyzna har­
cerska i romantyczne usposobie­
nie, z zamiłowaniem literatury 
podały tu sobie dłonie?

Nie wybierałem tych par, boi 
inni też niezgorzej nląsali, ale mo 
ja „sonda" świadczy, że taniec 
nie przeszkadza, a wręcz dotiaje 
wigoru i polotu lub już wyzwala 
te cechy...

Pani profesor Aurelia Koniecz­
na, która prowadzi zajęcia WF 
mówi mi jeszcze o doskonałej 
drużynie siatkówki w Techni­
kum. A ja tak sobie myślę, że 
i taniec coś tu też ułatwił. Bo 
jak się umie tańczyć — świat 
wygląda inaczej. Rycerskość, kul­
tura, sprawność fizyczna i wdzięk 
— oto zalety uzupełniające się, 
których oby było multum...

I nagle zobaczyłem „stary, do­
bry kunszt z dawnych lat". Oto 
prof. Mądry szarmancko prosi 
do tańca panią Wandę Czajkow­
ską i mam okazję zobaczyć, jak 
wygląda walc angielski napraw­
dę. Młodzież bije brawa i two­
rzy kółko. A potem wszyscy tań­
czą razem...

Począwszy od Sylwestra bę­
dziemy tak razem tańczyć przez 
cały karnawał. Oby tylko jak 
najlepiej i zgodnie z kanonami.
I tu mała uwaga: profesor Mą­
dry zapowiada kolejny kurs tań­
ca, który rozpocznie się w tym­
że Technikum. Poprzednio na­
uczył tańczyć młodzież w elek­
trowni sosnowieckiej, i w kilku 
domach kultury, a tak ogólnie 
to chyba z 10 tys. młodszych 1 
starszych zawdzięcza mu, że nie 
pozostali samotni w życiu. Bo 
taniec, to także nieraz stadło 
małżeńskie, skojarzone w rytmie 
upojnego walca czy tanga.

Bo na ogół — jak się nam do­
brze tańczyło, to czego nie mo­
głoby się razem iść przez życie, 
zgodnym krokiem, już nie ta­
necznym...

D. M.

ZIMOWE

IGRASZKI

Foto; Z. Kempą



nowości

DĄBRDWA ZAPRASZA 
PLASTYKÓW

Sam pomysł nie jest bynaj­
mniej nowy, ale z drugiej stro­
ny Dąbrowa Górnicza jest pierw 
szym miastem zagłębiowskim 
i chyba trzecim w wojewódz­
twie, które z niego korzysta. 
Chodzi o organizowanie tzw. 
pleneru dla plastyków. Wiado­
mo już, że będzie on trwał od 
15 stycznia do 30 czerwca przysz 
łego roku, a do udziału w nim 
zostali zaproszeni wszyscy ar­
tyści plastycy z grupy „Zagłę­
bie” oraz ci z terenu całego 
kraju, którzy w "'jakiś sposób 
są lub byli związani z Dąbrową 
Górniczą i naszym regionem.

Cała impreza organizowana 
jest pod auspicjami Komitetu 
Miejskiego Partii i Miejskiej Ra 
dy Narodowej w Dąbrowie Gór­
niczej. Na rozpoczęcie 
plastycy spotkają się 
władzami miejskimi, a 
nie zwiedzą miasto i 
szkice do przyszłych prac. Or­
ganizatorzy pleneru pragną 
zwrócić szczególną uwagę ar­
tystów na elementy starej Dąb­
rowy, które w trakc'e przebu­
dowy miasta muszą zniknąć 
wcześniej czy późn ej. Do nich 
należą np. koszary kozackie na 
Redenie budynek dawnego za­
jazdu przy ul. Królowej Jad­
wigi itp. Oczywiście coraz wy­
raźniej rysujące się nowe obli­
cze Dąbrowy Górniczej znaj­
dzie również odbicie w pracach 
Plastyków.

Jak już wspominaliśmy, ple­
ner trwać będzie do końca 
pierwszego półrocza 1968 r. Po 
jego zamknięciu jury, w skład 
którego wejdą między innymi 
przedstawiciele Zarządu Głów­
nego i Zarządu Okręgu Związ­
ku Plastyków oraz wojewódz­
kiego "Wydziału Kultury oceni 
prace i w każdej z dyscyplin 
twórczych, to znaczy grafice, 
malarstwie i rzeźbie przyzna 
nagrody. Będą to tzw., szpadki 
górnicze — złote, srebrne i brą­
zowe.

NOWOROCZNY PREZENT 
DLA MALUCHÓW

W pierwszej połowie stycznia 
Państwowy Teatr Zagłębia wys­
tąpi z nową premierą, którą 
tym razem będzie bajka Szwar­
ca — „Czerwony kapturek”. Re­
żyserem spektaklu jest zaproszo­
na gościnnie do Sosnowca Ma­
ria Biliżanka. Inscenizacja tej 
bajki będzie zatem wspaniałym 
prezentem noworocznym dla na­
szych milusińskich.

CZELADZIANIE LUBIĄ 
CZYTAC

W ostatnim czasie obserwuje 
się w Czeladzi gwałtowny roz­
wój czytelnictwa. Miejska Bi­
blioteka Publiczna ma już zano­
towanych w swoich rejestrach 
4.100 czytelników, to znaczy prą 
wie czterokrotnie więcej niż 
przed kilku laty. A przecież na 
tym sprawa się nie kończy, bo 
na terenie miasta działają tak­
że dwie przy kopalniane biblio­
teki związkowe. Każda z nich 
skupia paruset czytelników. Tu 
warto dodać, że biblioteka związ 
kowa przy kop. „Czeladź” jest 
znakomicie wyposażona i pięk­
nie urządzona. Szkoda tylko, że 
jej księgozbiór jest raczej ską­
py i nie wykazuje tendencji do 
wzrostu. Czyżby w kopalni nie 
było funduszy na ten cel? Trud­
no w to uwierzyć.

„JAK SOBIE WYOBRAŻAM 
WSPÓŁCZESNEGO 
ROMEA I JULIĘ”

Konkurs pod takim tytułem 
rozpisał katowicki Pałac Mło­
dzieży. Temat był interesujący, 
choć nie łatwy, zważywszy, że 
konkurs adresowany był głów­
nie do ludzi bardzo młodych. 
Tym większe zatem wyrazy u- 
znania należą się Elżbiecie Zim­
nej, uczennicy klasy III-ej sos­
nowieckiego Technikum Kolejo­
wego, która w konkursie tym 
zdobyła I miejsce. Laureatka 
zwierzyła się nam. że od daw­
na interesuje się literaturą i że 
próbuje również trochę pisać, 
na razie głównie do szuflady. 
Sądzimy, że nagroda w konkur­
sie była jej pierwszym, ale nie 
ostatnim sukcesem.

pleneru 
więc z 
następ- 
zrobią

Z siwkiem

Jura została na nowo odkryta 
w sezonie letnim przez załogi 
zagłębiowskich zakładów pra 

cy. Nareszcie Rzędkowice. Bobolice, 
Mirów, Żarki, Kroczyce stały się 
bliskie Lecz w tejże okolicy znaj­
duje się jedno z najustronniejszych 
miejsc niegdyś słynny na całą Pol 
skę a dziś zapomniany Okiennik. 
oddalony zaledwie o 500 m. od Skar 
życ. Do skały „cyklopa" nie prowa 
dzą wycieczek z macierzystych za­
kładów nawet ludzie pochodzący z 
tych stron. Dlaczego?

W skale „cyklopie" są podobno 
do dziś skarby ukryte po zbójcach. 
Ludzie szukali ich tu i kopali ze 
zmiennym szczęściem. P.rzed z górą 
... laty „ciekawi" znaleźli w Okien 
niku kości ludzkie i zwierzęce, a 
także parę sztabek szczerego złota. 
Gdy się chciwcy o tym zwiedzieli, 
zaczęli nocami buszować po piecza­
rach. Skończyło się wówczas na 
tym, że jednego z tych poszukiwa­
czy tajemnicze „coś” sprzątnęło.

Wkrótce po napomknięciu o skar 
bach w Okienniku przez Kantora 
Mirskiego w trzecim i nie dokończo

rękach można wspiąć się ponad ok­
no. i zobaczyć... jakby na dłoni po­
łożone Kraków, Nową Hutę, setki 
wsi Zagłębie, wreszcie na samym 
nieboskłonie łańcuch Karpat w 
kształcie obłoków. ,

Poniżej okna znajduje się drugi 
otwór, również na przestrzał przez 
skałę wydrążony. Wejściem do tej 
pieczary zaledwie jeden człowiek 
może się przecisnąć. Pieczara mieś 
ci pięćdziesięciu ludzi, w niej mia­
ła być kwatera zbójców. Głębokie 
wklęśnięcie w jednej ze ścian słu­
żyło widać za palenisko, czego do­
wodzą sczerniałe od dymu głazy. 
Jeszcze niżej od „głównej kwatery" 
znajduje się mniejsza jaskinia, o 
wiele trudniej dostępna. Jedyne 
do niej wejście czerni się w niedo­
stępnej ścianie o 12 — 15 m nad 
ziemią Przez nie do jaskini można 
się dostać albo po linie z góry spu­
szczanej, albo po drabinie. Wew­
nątrz zmieścić się może kilkanaście 
osób. Tutaj właśnie miał być prze­
chowywany skarbiec zbójców, za­
mykany na podwójne, kute z żela­
za" drzwi. Jedne z żelaznych drzwi.

Z ludowych tradycji

zagłębiowskich wsi

od ścianą, na wysłużonych zydlach 
siedzą sąsiadki Tekli. Do podstawio­
nych cebrzyków leci bielutkie, jak 
śnieg pierze.

Kobiety podzieliły się na dwie gru­
py. Pierwsza z nich śpiewa:

Piórecko białe, bieluśkie 
Jak moje serce czyściuśkie, 
Powiedz mi piórko kochane, 
Czy jeszcze chłopa dostane?

Wyskubki

w Rokitnie

Oj, nie takiego, takiego, 
Chwiałabym zięcia mojego! 
Takiego se przychołubie, 
co worek pierza oskubie.

Skorby w skale

cyklopie

nym tomie „Z przeszłości Zagłębia 
Dąbrowskiego i okolicy” proboszcz 
tutejszy ks. Chodorowski i inż. 
Szymański wykopali w pieczarze 
Okiennika antałek z piwa, pełny 
złotych dukatów. Za skarb inż. Szy 
mański miał podobno wykupić po­
łowę akcji fabryki włókienniczej 
w Zawierciu. Wersję taką po trzy­
dziestu latach zeszłej jesieni podał 
mi miejscowy rolnik Bardzela.

Gdyby jednak w Okienniku nie 
było ztoła, sama ta osobliwa igrasz 
ka natury zasługuje na uwagę. Jest 
to olbrzymich rozmiarów samotna 
skała. Nazwę swoją Zawdzięcza na­
turalnemu na przestrzał otworowi, 
mającemu kształt owalnego okna. 
Otwór ma mniej więcej 4 m wyso­
kości i tyleż szerokości, a od wylo­
tu do wylotu trzeba liczyć 12 m. 
ÓW dziwny masyw skalny w naj­
wyższym punkcie dochodzi do 80 m. 
Wejście do okna jest bardzo niebez 
piećzne. a na skałę wprost ryzy­
kowne. Co prawda w górze kamień 
jest bardziej chropowaty, dzięki 
czemu przy nerwach ze stali, dozie 
odwagi, przy zręczności i silnych

wyjętych z pieczar Okiennika, znaj 
dowały się do r. 1862 w kościele w 
Skarżycach, gdzie zamykano nimi 
zakrystię, drugie drzwi z Okienni­
ka umiejscowione zostały w koście 
le w Kromołowie i tu je oglądać 
można do dziś.

W Okienniku mieli w różnych 
czasach siedzibę zbójcy. W końcu 
XIX wieku „rezydował" tu zbój- 
nik-dobroczyńca, zagłębiowski Ja­
nosik — Malarski. Nie miał on na 
sumieniu żadnego morderstwa: rabo 
wał bogatych, a co zrabował dawał 
biednym, nie pozostawiając sobie 
nic ponad to, co wymagały codzien 
ne potrzeby. Największą nienawiś­
cią pałał on do urzędników car­
skich oraz do sługusów zaborcy. 
Władze rosyjskie wydały polecenie 
by Malarskiego koniecznie żywego 
pochwycić i zabroniły do niego 
strzelać. Jakiś wszakże nadgorliwy 
„gorodowy”, spotkawszy Malarskie 
go w Żarkach, Włodowicach, Mrzy- 
głodzie, Kromołowie, Ogrodzieńcu 
(?!) strzelił weń, kładąc go trupem 
na rynku.

RYSZARD ZALEWSKI

A druga odpowiada:

Nie
Nie 
Nie 
Nie

drzyj mnie, nie drzyj, nie mięsij, 
męcz gęsiora i gęsi.
pytaj pióra plotkaro, 
wyjdziesz za mąż, boi staro!

Wszyscy się śmieją głośno, gospodyni zapala 
światła, do izby wchodzą dziewczęta, ubrane 
w barwne stroje. Najmłodsza wpędza do izby 
gąsiora, pozostałe niosą na plecach worki z pie­
rzem. Córka Tekli, Malwina, łapie gąsiora 
i wręcza go temu, który witał jej matkę. Ten 
znika z nim w sieni, a wszyscy zasiadają do 
stołów. Rozpoczyna się znowu skubanie. Chłopa­
ki opowiadają kawały, pochlebiają gospodyni, 
zalecają się do dziewcząt. A każdy tylko zerka 
na piec, skąd dolatuje zapach przepalanki. 
Otwierają się nagle drzwi, staje w nich zasmu­
cony Stach, ten co uciekł z gąsiorem.

Wybuchają śmiechy. W sąsiedniej izbie mąż 
Tekli stroi starą harmonię. Za okneni słychać 
stukot butów, po zmarzniętym śniegu. Tekla 
podchodzi do stołu i gasi płonącą świecę. W iz­
bie zalega cisza. Nagle ktoś puka do. okna. Te­
kla otwiera lufcik i pyta: Kto tam? Z dworu 
słychać śpiew:

Nie ma już, nie ma gąsiora, 
lećcież •panny po doktora.
Niech mu da wódki — niech pije, 
to może jeszcze ożyjel

Nie gaście światła, nie gaście, 
Wódki nam na stół postawcie. 
A macie córkę to dajcie, 
A mode gęsi — sprzedajcie!

Wtedy jedna z obecnych w izbie zapala umie­
szczony na kiju wiecheć słomiany, oświetla nim 
izbę i odpowiada:

Jak się jednak okaże, nic już gąsiorowi nie 
pomoże, bo Stach mu głowę uciął, a siostra go­
spodyni oskubała^go, opaliła, wypatroszyła, ce­
bulą wysmarowała i oto niesie teraz do izby. 
Rozlega się płacz gospodyni, mdleją dziewczęta, 
a chłopcy śpieszą im na ratunek. Tymczasem 
gąsior wędruje na patelnię, zaś gospodarz wy­
chodzi z harmonią j zaczyna wycinać obertasy.

Gospodyni natychmiast przychodzi do siebie. 
Wszyscy jedzą i piją. Jeszcze jedna piosenka na 
cześć gospodyni, gospodarza 
wstaje od stołu, a Malwina 
oczy i śpiewa.

i ich córki. Stach 
ociera fartuchem

sionko,
Nic worn dziś wypić nie domy, 
Bo sami wódki nie momy, 
Jak chcecie gąski spróbować, 
Musicie ją wprzód oskubać.

Nad Rokitnem wschodzi 
oj wschodzi, 
Czemu Stachu mój kochany, 
odchodzisz?

Odmykają się drzwi, zamknięte na skobel. Do 
sieni wchodzą wystrojeni odświętnie chłopcy. 
Jeden z nich, kłania się nisko 1 „pozdrawia” 
gospodynię.

A Stach na to, obejmując ją wpół:

Pójdę do dom moja miła, 
nad Wartę,
Bo już pierze wszyściuteńko 
obdarte!

CzemuScie matko skłamali?
Gdzie żeicie wódkę schowali?
Gdzie żeście córkę zamknęli? 
A żeby wos czarci wzięlil

do przymiarki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
Na dziewięciu rymarzy, którzy pa­

rali się, lub parają w Siewierzu 
uprzężą końską, nikt nie kształcił 
ani jednego ucznia, prócz Jana Py­
rze, który wychował czterech czelad­
ników. Tylko dwóch z nich zajmuje 
się jeszcze częściowo tym rzemio­
słem. Oto przykład zupełnie zanika­
jącego zawodu.

Jedyne, co ,,Idzie” jeszcze z ry­
marskich wyrobów, zawdzięcza Jan 
Pyrz ludzkim przesądom. Istnieje w 
ludziach głęboka wiara, że poniektó­
rzy mają zły wzrok i mogą „zauro­
czyć”. — Panie, taki spojrzy tylko 
na konia 1 koń ...padnle. Przeciwko 
tym „urokom” służy pomponik. 
Kilka nabijanych na skórę -okrąg­
łych. coraz mniejszych miedzianych 
blaszek — z dużym, czerwonym pió­
ropuszem. Ha, można i tak.

Szkoda starych, ginących zawodów. 
Można niektóre z nich znaleźć jesz- 
cze tylko w Siewierzu,.,

LESZCZ

(Pfkowroński potrafi pisać ko* 
% medie, które bawią i to jest 
KJ ich największa zaletą. Nie są 

one być może zbyt głębokie, 
nie posiadają podtekstu filozoficz­
nego, jak u Mrożka czy Różewicza, 
ale są bezsprzecznie najściślej po­
wiązane z rzeczywistością i w ia- 
kimś stopniu sa odbiciem jei naj­
bardziej charakterystycznych cech.

We wspomnianej kom-edio-farsie 
„W czepku urodzona” roi sie od 
aluzji i przytyków już nie tylko 
w stosunku do wydarzeń natury 
ogólnej życia społecznego, ale i do 
znanych osób świata artystycznego. 
Wszystkie one sa celne, a , przede 
wszystkim podane w sposób nie­
zmiernie zabawny. Sa aktualne, a 
wiec z miejsca podchwytywane 
przez publiczność, która być może 
nawet nie zauważa, że sama intry­
ga fabularna jest w tej komedii 
raczej mizerna-

Oto przeciętna warszawska rodzi 
na żyjąca w normalnym, to znaczy 
mocno za ciasnym mieszkaniu, 
gdzie każdy zaaferowany jest swoi­
mi sprawami. Nad wszystkim czu­
wa niczym duch opiekuńczy bab­
cia, osoba niezastąpiona przy pro­
wadzeniu domu. Ale oto przed 
babcia, która przed 30 laty, kie­
dy była obiecującą młodą aktor­
ka zrezygnowała ze sceny, otwie­
rają sie możliwości nowej, jeszcze 
bardziej oszałamiającej kariery, 
tym razem filmowej.

Taka jest kanwa fabularna ko­
medii Skowrońskiego „W czepku 
urodzona”, którą mimo pewnych 
niedociągnięć dramaturgicznych — 
zbyt przegadany, rozwlekły pierw­
szy akt — należy w sumie uznać 
za udana. Stanowi bowiem dla 
widza dobra zabawę, a to już jest 
coś.

„W czepku urodzona” gościnnie 
reżyserowała na sosnowieckiej sce­
nie Halina Cieszkowska. Można by 
mieć do niej pewne pretensje o to, 
że nie uratowała wspomnianego 
wyżej aktu pierwszego komedii. 
Pewne ciecia tekstu też by w tym 
wypadku nie zaszkodziły, ale skoro 
nie zdecydowano sie na nie, to 
wskazanym było zadbanie o mak­
symalne zdynamizowanie sytuacji. 
W rezultacie bowiem pierwsza 
cześć komedii jest nieco nużąca, a 
w każdym razie mało zabawna. Na 
szczęście dwa pozostałe akty — 
to prawdziwy fajerwerk humoru, 
akc ja toczy sie wartko., a widzo­
wie bawią sie znakomicie

Halina Cieszkowska wystąpiła 
również w tym spektaklu w głów­
nej roli — owej babci w czepku 
urodzonej. Jest to w ogóle dobrze 
napisana rola, dająca aktorce du­
że pole do popisu. I trzeba przyz­
nać, że Halina Cieszkowska bardzo 
dobrze ia zagrała. Bez przesady, ze 
znakomitym humorem, ale i ja­
kimś wewnętrznym ciepłem, bez 
którego trudno sobie wyobrazić 
babcie. Jej metamorfoza z gosposi 
do wszystkiego w gwiazdę ekra*

Karieru babci

i jubileuszowa

„Zemsta

Dość długo, bo co najmniej 3 lata czekaliśmy 
na pojawienie się na scenie PTZ polskiej ko­
medii współczesnej. Ostatnią, niezbyt zresztą 
szczęśliwą próbą w tym zakresie były chyba 
„Krzywe lustra” Zofii Bystrzyckiej. Z tym 
większą radością powitaliśmy wejście do reper­
tuaru PTZ najnowszej komedio-farsy Zdzisła­
wa Skowrońskiego: „W czepku urodzona”.

nów nie ograniczyła się tylko do 
zmiany stroju. Była tak urocza i 
zabawna, że widownia 
wybuchała salwami 
Szczególnie udana zaś była Scena 
z telefonem w II akcie.

Bardzo zabawny był również An­
drzej Hołaj w roli Kabotyńskiego 
reżysera filmowego. Każde jego 
pojawienie się na scenie było za­
powiedzią przekomicznych sytua­
cji.

Do udanych wypada także zali­
czyć role Lidii Bienias — Zośka i 
Antoniego Graziado — przedstawi­
ciel czeskiei kinematografii- ,

Poza wyżej wymienionymi wy­
stąpili: Marina Szmak-Konerska —

raz DO raz 
śmiechu.

Na to Tekla łapie za miotłę i wymachując 
nią w powietrzu, odpowiada:

Po tej piosence kobiety wynoszą naczynia 
z pierzem do komory, odsuwając stoły, gospo­
darz rżnie na harmonii ; rozpoczyna się zabawa. 
Późno po północy muzyka milknie i następuje 
pożegnanie. Młodzi powoli opuszczają izbę.

Opracował: P. P.

Jan Swiderski i Tadeusz Kalinowski.
Olga, Irena Krawczyk — Myszka 
(dubluje ją Barbara Kurnikówna), 
Bolesław Bom bor — Bronek, Mie­
czysław Piotrowski — sąsiad. Je­
rzy Gniewkowski — Igor, Zofia 
Jarońozyk — dziennikarka i Anto­
ni Słoeiński — przedstawiciel kine­
matografii radzieckiej.

Oprawę scenograficzną zaprojek­
tował Jerzy Kałucki.

mika Raptusiewicza. Obydwaj stwo 
rzyli znakomite kreacje.

Milczek — Jana Świderskiego 
był nieco odmienny od tych, ja­
kie zwykliśmy oglądać w rozlicz­
nych inscenizacjach „Zemsty". Nie 
był wcale mrukowaty, jak to z wyk 
ło się mniemać, był za to nie­
zwykle przebiegłym ,lisio chytrym 
człowiekiem. Jakże znakomicie za­
grał scenę obmyślania planu po­
grążenia Cześnika-

Po mistrzowsku rozegrano także 
końcową scenę, spotkania Cześni­
ka z Rejentem. Obydwaj partne­
rzy pokazali w niej swój niezwyk­
ły kunszt aktorski. Nim rece anta­
gonistów złączyły się w pojednaw­
czym uścisku, jakże wymowna by­
ła ta chwila ociągania.

Rolę Papkina zagrał Wiesław 
Mirecki. Była to postać w miarę 
groteskowo, niewiele jednak ma­
laca wspólnego z fredrowskim Pap 
kinem.

Do bardziej udanych wypada za­
liczyć postać Dyndalskiego w wy­
konaniu Jerzego Siwego. Wraiz 2 
Tadeuszem Kalinowskim znakomi­
cie rozegrał 
szych scen 
nie listu do

Postacie

jedna z najzabawniej 
w „Zemście” — pisa« 
Klary.
młodych kochanków 

były w tej 
raczej mdławę i właś-

Swói piękny jubileusz — 70- 
lecie istnienia, uczcił sosno­
wiecki teatr wystawieniem 
fredrowskiej „Zemsty”. Jak 

ongiś u zarania dziejów tej pla­
cówki, kiedy to również „Zemstą” 
inaugurowano działalność naszej

»8

Na zdjęciu od lewej; Lidia Bieniuą, Halina Cieszkowska i Marina 
Ezmak-Konarska, Foto: Z. Kempa

sceny, sam spektakl poprzedzony
został prologiem pióra Andrzeja  
Niemajewskiego — twórcy związa- Klaty i Wacława 
nego wówczas ściśle z Sosnowcem „Zemście'   ... 
i Zagłębiem, Prolog ów jest bar- dwie bez wyrazu. Zagrali je Lidia 
dzo wymowny. Poeta w sposób Bienias i Jerzy Rogowski.
jednoznaczny określa bowiem cha- Poza tym w jubileuszowym 
rak ter sosnowieckiego teatru oraz przedstawieniu „Zemsty” wystąpi* 
to, komu przede wszystkim powi- li: Danuta Morawska, Janusz Bar* 
nien on służyć. Skarbnik — legen- burski, Włodzimierz Figura, Irena 
damy opiekun górników, który Szabelak, Alina Szpak, Jan Ulrich, 
spełnia tu rolę przewodnika Ge- Tadeusz Krasnodębski, Marian 
niusza Sztuki prowadzi go bowiem Koc, Tadeusz Madeja, Jerzy Czar- 
do podziemnej sztolni kopalnianej ski, Jerzy Smoliński. Antoni Gra- 
i w tej scenerii wiedzie z nim dy- dado. Mieczysław Piotrowski, Sta* 
skurs o zadaniach nowego przy- nisław Mołek, Jerzy Gniewkowski- 
bytku Melpomeny. Ponadto rolę Rejenta, Cześnika,

,,, , , , , , , Papkina i Perełki dublowane są
Wybranie na . galowe jubileusze- Trzez Edwarda Skargę, Bolesławą 

we przedstawienie fredrowskiej Bombara, Mieczysława Łęckiego i 
„Zemsty ’ podyktowane było chy- Andrzeja Holaja.
ba wyłącznie chęcią nawiązania do Wyjątkowo udaną oprawę pla-

i powszechnie znana komedia gra- Hrafka  Łucja Kossakowska. Sam

ekonomicznego musiały zejść na imitują bowiem scenę obroto- dalszy plan- ....
Jubileuszowy spektakl ..  

przygotowano niezwykle starannie, funkcjonalność — to nie jedyna 
można by rzec z wielkim pietyz- zaleta tej scenografii. Jest ona bo-5?- 
mem. Reżyserie wziął w swoje rę- wiem również bardzo ładna. W su­
ce dyrektor PTZ — Wiesław Mi- mię należy stwierdzić, żę była to 
recki. Nie silił się na niepotrzebne najlepsza oprawa plastyczna soek- 
ekwilibrystyki inscenizacyjne, na taklu. jaką widzieliśmy na sosno- 
jakieś nowe odczytanie utworu. Po wieckiei scenie w ostatnich kilku 
prostu zrobił spektakl w tradycyj- lutach.
nym, ale dobrze pojętym wydaniu ; KAZIMIERA SZOTÖWNA 
rzetelny i poprawny.

Aby go uświetnić, zaproszono do 
wzięcia udziału w nim dwu zna­
komitych aktorów: Jana Swiders­
kiego 1 Tadeusza Kalinowskiego. 
Pierwszy z nich wystąpił w roli 

Rejenta Milczka, drugi w roli Cześ

„Zemsty1
wa, umożliwiają zatem zmiany 
planów na oczach widzów. Ale
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— branży obuwniczej, konfekcyjnej 

i galanteryjnej

Prosimy o odwiedzenie naszego skle­

pu, w którym zapewniamy szybką i fa­

chową obsługę 245kr

zatrudni natychmiast

MASZYNISTÓW WYCIĄGOWYCH

SYGNALISTÓW

KOPALNIA „KLIMONTÓW”

w lokalu przy ul. Małachowskiego nr 15

w wieku od 18 lat do 40.

Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej obo­
wiązującej w przemyśle węglowym.

Przy zgłoszeniu do pracy należy przedło­
żyć dowód osobisty, książeczkę wojskową, świa­
dectwo ukończenia przynajmniej 7 klas szkoły 
podstawowej, zwolnienie z ostatniego miejsca 
pracy.

Bliższych informacji udziela Dział Zatrud­
nienia kopalni. 252kr

239kr

WDÓWKA POTRZEBNA

CAŁY ROK

Zakład nr 6 przy ul. ZMP nr 27, tel. 62415 
wykonuje siatki ślimakowe oraz siatki krępowane (rafy 
o różnych wymiarach),

Zakład nr 2 przy ul. Dalekiej 27, tel. 61758 
wykonuje jak wyżej oraz resory samochodów osobo­
wych,

W sklepach „Eldom” możesz nabyć na do­
godnych warunkach ratalnych lodówki sprę­
żarkowe „POLAR — 160" i „SILESIA”

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT GÓRNICZYCH 
W SOSNOWCU, ul. Teatralna nr 1

POSIADA DO SPRZEDAŻY 

MATERIAŁY ZBĘDNE I NADMIERNE 
w różnych branżach materiałowych.

Szczegółowe listy do wglądu znajdują się w Dziale Zao 
patrzenia w godzinach od 10 do 13.

Bliższe informacje uzyskać można telefonicznie na nr 
629-62- 222kr

LODÓWKA „POLAR — 160” 

PO OBNIŻONEJ CENIE! 

Korzystaj z dogodnej sprze­

daży ratalnej!

i

wykonuje w ramach

usług przemysłowych

• farbowanie tkanin

od 1. XII. br. z 8-proc. bonifikatą.
stilonowych

Rolniku!
• impregnowanie tkanin

stilonowych na ortalion

182 kr

Rolniku!

NIE ZWLEKAJ i KORZYSTAJ Z DOGOD­
NYCH WARUNKÓW KUPNA NAWOZÓW 
W PUNKTACH SPRZEDAŻY GS ROGOŹ­
NIK. MAGAZYN WOJKOWICE I MAGA­
ZYN SĄCZÓW.

.,S 
w

Zamówienia przyjmuje Dział 
Zbytu przy Fabryce Wózków Dzie­
cięcych w Poraju, ul. 1 Maja 75, 
tel. 23-21.

Korzystając z usług swej spółdzielni nie za­
pomnij wstąpić w szeregi jej członków- 

226kr

DYREKCJA MHD ART. PRZEMY SŁOWYMI W SOSNOWCU

informuje PT Klientów, że

przy uhcy

Czerwonego Zagłębia 20

jest zaopatrzony w szeroki zestaw artykułów sporto­
wo-turystycznych jak:
narty, sanki, łyżwy, wiązania narciarskie oraz 

odzież i obuwie narciarskie

Szanownym Klientom z okazji NOWEGO ROKU serdecz­
ne życzenia pomyślności składa

zawiadamia PT Klientów, że
SĄ WODY KWIATOWE

PRAKTYCZNYM i MIŁYM 

UPOMINKIEM

ROZPOCZĘTO SPRZEDAŻ 

ARTYKUŁÓW PRZECENIONYCH
I MYDŁA TOALETOWE

o różnych zapachach

Dyrekcja

MIEJSKIEGO HANDLU DETAL, 

w Będzinie, ul. Sienkiewicza nr 33

SWIĄTECZNO - NOWOROCZNYM

Wszystkim swym odbiorcom 
i klientom „Arged“ składa ser­

deczne życzenia noworoczne
249 kr

ENERGO-METALOWA SP-NIA PRACY 
„PRZYSZŁOŚĆ”

Sosnowiec, ul. Moniuszki 19, tel. 63178 

świadczy następujące 

usługi dla ludności:

Zakład nr 1 przy ul. Moniuszki 19
wykonuje balustrady klatek schodowych, balkonowych 
bramy wjazdowe i furtki, drzwi do garaży i przęsła 
parkanowe,

Pawilon przy ul. Dekerta nr 7, tel. 63562 
wykonuje wszelkie usługi z zakresu robót ślusarskich, 
tokarskich, oraz naprawy sprzętu gospodarstwa domo­
wego.

EHOOM

DYREKCJA MHD 
ARTYK. PRZEMYSŁOWYMI 

W SOSNOWCU
250kr 

rozprowadzane przez sklepy detaliczne 
MHD i PSS, zaopatrywane przez „Arged

każdej chwili dostępne dla na-

MIEJSKIE PRZEDSIĘB. WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 
W SOSNOWCU, ul. Kotlarska 2 

ZAWIADAMIA
WSZYSTKIE ZAKŁADY, INSTYTUCJE, ADMINISTRACJE 
DOMÓW MIESZKALNYCH i WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 
o konieczności zabezpieczenia w związku z okresem zimowym 
pomieszczeń wodomierzowych przed szkodliwymi wpływami 
mrozu.

Miejsca te powinny być w  
szych kontroli i powinny umożliwiać bezpieczne dokonywanie 
zapisów rejestrowanych przez urządzenia pomiarowe. Należy 
również dokonać przeglądu studzienek wodomierzowych, w któ­
rych klamry włazowe i pokrywy urągają często przepisom 
i mogą być powodem różnych nieszczęśliwych wypadków.

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji przy­
pomina, że mimo kar, jakie wymierzono niektórym osobom, 
istnieją w dalszym ciągu wypadki nielegalnych podłączeń. In­
spekcja przeprowadzona w terenie wykazała, że fakty takie 
miały miejsce przy ulicach Szczęsna 11 i Mała 1.

Dla informacji cytujemy wyjątek ze zbioru wybranych 
przepisów Ministerstwa Gospodarki Komunalnej dotyczące zao­
patrzenia miast i osiedli w wodę. W punkcie 2, art. 14 czyta­
my, że właściciele i użytkownicy nieruchomości już zabudo­
wanych mają obowiązek podłączenia ich nieruchomości na 
własny koszt do sieci wodociągowej w ciągu jednego roku od 
założenia sieci wzdłuż przyległej ulicy. Ponadto art. 13, punkt 
1 mówi, że właściciel budynku jest zobowiązany zapewnić 
osobom korzystającym z pomieszczeń w budynku źródło zao­
patrywania się w wodę do picia.

Zaś podstawą przystąpienia do wykonywania podłączenia 
wodociągowo-kanalizacyjnego jest dokumentacja projektowo- 
kosztorysowa uzgodniona z MPWiK oraz zatwierdzona przez 
Zespół Projektowy przy Prezydium MRN. Wymagane jest też 
podpisanie umowy a wykonawcą to jest z MPW i K. w So­
snowcu.

Z całą surowością będzie się ścigać ludzi, którzy bez naszej 
wiedzy otwierają i zamykają dorobionymi kluczami zasuwy 
podłączeniowe, liniowe i hydrantowe, niszcząc w ten sposób 
urządzenia mające wpływ na dostawę wody tak dla ludności, 
jak i obiektów przemysłowych.

Stwierdzono także wypadki nielegalnego pobierania wody 
z hydrantów i urządzeń, czego dopuściło sie m- in. Katowickie 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych OBM-6, kopalnia „Niw- 
ka—Modrzejów” i Rolnicza Spółdzielnia ,,Postęp”.

Równocześnie ostrzega się, aby nie płacić za wodę osobom, 
które nie posiadają aktualnego dokumentu wystawionego przez 
-nasze przedsiębiorstwo.'— • , .

OBYWATELU! Nie przechodź obojętnie obok awarii i nie 
bądź biernym w stosunku do tych, którzy niszczą sieciowe 
urządzenia wodociągowo-kanalizacyjne naszego miasta |

Spostrzeżone uszkodzenia należy zgłaszać na nr 625-53 do 
godz. 15, a po godz. 15 — na nr 617-23. DYREKCJA

248kr

FABRYKA WÓZKÓW DZIECIĘCYCH W PORAJU k. Częstochowy GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
AMOPOMOC CHŁOPSKA” 
Rogoźniku — Osiedle Robotnicze 17 

zawiadamia
ROLNIKÓW SWEGO REJONU, że

PROWADZI SPRZEDAŻ 
WSZYSTKICH NAWOZÓW 

SZTUCZNYCH
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znany poli-

im „szarga-

Czy usmć dzieciom

migdolki poMieiwe?

z całym o-

Krzyżówka i talem

scenariusza 
się wydane 1

protestów 
odłamów 

społeezeń- 
nawet do

Pechowo „13

ytanie to w okresie zi­
my często zadają sobie 

kilkuletnich 
W każdym przy-

rodzice 
dzieci. __

padku decydujący głos nale­
ży do lekarza laryngologa, na 
którego decyzje niewątpliwie 
wpływają panujące współcze­
śnie zapatrywania.

Krótko przed wojną 1 w 
pierwszych latach po wojnie, 
ogólnie panował pogląd, że 
migdałki podniebienne są 
przyczyną bardzo wielu scho­
rzeń różnych narządów. Bada­
nia nie potwierdziły tych po­
glądów. Okazałą się, te mig- 

dałki 1 żyjące w ich kryp­
tach drobnoustroje, są dla 
organizmu czymś w rodzaju 
indywidualnego ośrodka szcze 
pień. Obecnie lekarze dopa­
trują się związku chorób ze 
zmianami w zatokach przy­
nosowych, uchu środkowym, 
próchnicy zębów.

Jak zwykle w naukach blo- 
' logicznych nie można żadnej 
I teorii stosować nieodmiennie 

do każdego przypadku. Zaw- 
) sze zdarzają sie choroby, do 

których trzeba stosować od- 
I mienne oceny. klinika La­

ryngologiczna w Lublinie 
' prowadziła korespondencje z 
I Innymi ośrodkami laryngolo­

gicznymi Europy w sprawie 
I wykonywania przez nie ton- 

silectomii (wyłuszczenia mig- 
1 datków). Wszędzie zabieg ten 

stosowany jest znacznie rza­
dziej niż dawniej i tylko w 

I przypadkach ciężkich. Do ta­
kich przypadków zalicza się 

I powtarzający się ropień mlg- 
dałkowy, częste toksyczne 

1 anginy, a czasami nawet sa- 
. mo powiększenie migdałka w 
’ tym stopniu, że utrudnia 
I ono mowę i oddychanie. Na­

dal utrzymuje się przekona- 
I nie, że należy wykonywać 

tonsilectomía u dzieci cho- 
1 rych na astmę, oskrzelową, 

czyli 

poswiqteczne 

wspomnienia

Przez dwa lata mówi­
liśmy w tej rubryce o 
problemach interesują­
cych właścicieli pojaz­

dów mechanicznych. Wyda- 
je nam się, że temat został
wyczerpany i nadszedł czas, 
aby pożegnać czytelników 
tej cieszącej się dużym za­
interesowaniem rubryki i ży 
czyć im szerokiej drogi.

Na koniec pragnę miłoś­
ników motoryzacji zaintere­
sować nowościami literatury 
fachowej.

Zacznę od bardzo ciekawej 
książki, noszącej tytuł „Psy­
chologia i fizjologia kierow­
cy". Autorzy w sposób przy 
stępny omawiają takie za­
gadnienia, jak zmęczenie, 
monotonia jazdy, przyczyny
wypadków. Książka wzboga­
cona jest ostatnimi wynika­
mi badań naukowych, oraz 
wieloma wykresami i ilu­
stracjami.

Zachęcam także do zain­
teresowania się pracą Ma­
cieja Bernhardta pt. „Tech­
nika prowadzenia samocho­
du”. Książka zawiera cało­
kształt podstawowych wia­
domości dotyczących ruchu 
samochodu. Wyjaśnia zasad­
nicze związki pomiędzy bez­
pieczeństwem ruchu drogo­
wego, a właściwościami ru­
chowymi pojazdów samocho 
dowych.

Czytelników interesują­
cych się teorią i konstruk­
cją silników samochodo­
wych zachęcam do lektury 
dostępnie napisanej pracy 
pt. „Silniki samochodowe".

Ostatnio ukazała się także 
na półkach księgarskich cie­
kawa pozycja pt. „Badania 
kontrolne samochodów”. 
Książka zaznajamia z meto­
dami badań kontrolnych sa­
mochodów (badań diagno­
stycznych) przeprowadza­
nych za pomocą specjalnych 
urządzeń pomiarowych, jak 
również bez przyrządów. 
Podręcznik wyczerpująco o- 
mawia sposoby doraźnego 
ustalania stanu techniczne­
go oraz stopnia zużycia i 
dalszej przydatności eksploa 
tacyjnej typowych pojazdów 
samochodowych.

Przyjemnej lektury!

gruźlicę i niektóre choroby 
oczu.

Zainteresowani tym pro­
blemem czytelnicy, czytając 
moją pogadankę, chyba sami 
już doszli do wniosku, że 
każdy przypadek choroby po­
winien być rozpatrywany in­
dywidualnie przez doświad­
czonego lekarza lub nawet 
zespół lekarzy.

Najbardziej godnym polece­
nia sposobem jest chyba za­
chowawczy sposób leczenia 
opierający się głównie na 
różnych antybiotykach przede 
wszystkim na penicilinie,

streptomycynie, których dzia­
łanie poparte jest nowymi 
środkami np. miejscowymi na­
świetlaniami promieniami 
ultrafioletowymi.

Każdą anginę trzeba nie­
wątpliwie starannie leczyć. 
Jej następstwa bowiem mogą 
się okazać bardzo kłopotli­
we. MEDICUS

27. Na-

POZIOMO: 3. Roślina dwu 
letnia, wysoka, o dużych li­
ściach i kielichu kwiato­
wym opatrzonym w kolce. 9. 
Zona syna. 13. Apopleksja. 
14 Imię żeńskie. 16. Lekka 
mgła unosząca się nad mo 
kradłami 17. Blizna. 18. Arty 
sta filmowy. 19. Cecha, pięt­
no. 20 Marka wina jugosło­
wiańskiego. 22. Zespół ludzi 
poświęcających się wspólne 
mu zawodowi, 23. Twardy 
materiał izolacyjny. 26 Jest 
w sieci rybackiej.
pój, 29a Nuta. 30. 100 m 
kwadratowych. 31. Rzemieśl 
nik. 32 Utrudnia żeglugę w 
okresie zimy. 34. Futerał 
skórzany u siodła na pisto­
lety. 36. Figiel. 38. Wskazów 
ki postępowania. 40. Siermię 
ga 41 Imię Wasilewskiej. 43 
Następuje po si. 44. Wasz- 
mość pan. 46. Rynek han­
dlowy 47. Pieniądz papie­
rowy.

PIONOWO: 1. Dorsz. 2. 
Płynne masy pozostałe po 
oddestylowaniu spiryttisu z 
zacieru. 4 Medal dla upa 
miętnienia czegoś. 5. Zdanie 
sprzeczne z ogólnym mnie­
maniem. 6. Republika, której 
stolicą jest Bagdad 7. Wiel 
ka jednostka wojskowa. 8. 
Jezioro w płn.-wsch. Afryce. 
9 Okręt. 10 JPrzypisek, uwa 
ga. 11. Urząmenie z drutu 
oporowego nawiniętego na 
porcelanowy cylinder oraz 
z metalowego pręta z suwa 
kłem do włączania rozmai­
tych oporów do obwodu e- 
lektrycznego. 12. Kraina na

Wesołej IROche hiihoRÍ

Czy będziemy witać No­
wy Rok na dużym balu, za­
kładowej zabawie, w lokalu 
czy na domowej prywatce 
— najważniejsze, aby w te 
noc dopisywał nam humor 
równie szampański, jak wi­
no perlące sie w kielisz­
kach podczas noworocznego 
toastu. Dlatego właśnie nale­
ży przed Sylwestrem wypo 
cząć i poświecić chociaż 2—3 
godziny na odprężenie i do 
konać paru zabiegów kosme­
tycznych, co gwarantuje do­
bre samopoczucie

A więc przede wszystkim 
orzeźwiająca, niezbyt gorą­
ca kąpiel z dodatkiem pach­
nącej soli lub sosnowego 
igliwia. Następnie położyć 
się wygodnie na tapczanie, 
nastawić radio na przyjemną 
muzykę, napić się dobrej 
.gorącej herbaty z cytryna. 
Czas odpoczynku należy wy 
korzystać na położenie na 
twarzy odświeżającej masecz 
ki kosmetycznej (miód, ubi­
ta piana z białka i pare 
kropli cytryny), a na oczy 
— kompresików z płatków 
gazy, nasyconej mocną her 
bacianą esencją. Jeżeli twarz 
wymagała wizyty kosme­
tyczki, należało to zrobić 
tydzień lub kilka dni wcze­
śniej. Do fryzjera też najle 
piej pójść dzień wcześniej, 
bo i nie trzeba czekać bar 
dzo długo i fryzura będzie 
naturalniejsza .

Następnie przystępujemy 
do makijażu. Oczy podkre 
śla się teraz mniej intensyw 
nie, nie przedłuża oka kre­
skami; powieki maluje się 
pastelami (niebieski, zielo­
ny, szary) i bardzo mocno 
tuszuje rzęsy. Na puder w 
kremie o złocisto-beżowym 
odcieniu nakłada się mini­
malnie różu na policzki. U- 
sta maluje się jasną, błysz­
czącą kredką, a paznokcie 
— perłową emalią, w tym 
samym kolorze, co kredka. 
Kolory kosmetyków powin­
ny być dobrane do karnącji 
skóry .i koloru sukni.' _j.

Na koniec perfumujemy 
się dyskretnie dobrymi per 
fumami (za uszami, w zagię­
ciu łokci, zagłębieniu dłoni, 
na dekolcie).

(IRA)

północ od Olsztyna. 15. Mia­
ra powierzchni. 21, Ubytek. 
22. Zestawienie barw 24. 
Stadion sportowy. 25. Ape­
tyt, ślinka na coś, 27. Mię­
dzynarodowe zawody lekko 
atletyczne. 28. Miasto w pin. 
wsch. Hiszpanii.
33. Skaleczenie, 
wylewająca się z krateru 
wulkanu. 36. Jednostka wagi. 
37. Naczynie najczęściej uży­
wane przez kelnerów. 39. 
Podarunek. 42. Najwyższa 
karta w grze. 45 Przyimek.

Po prawidłowym rozwiąza­
niu krzyżówki, litery znajdu 
jące się w polach zaznaczo 
nych cyframi od 1 do 28, 
które znajdują się w dolnym 
prawym rogu kratki, dadzą 
dodatkowe hasło, które nale­
ży nadesłać jako rozwiązanie 
do dnia 4. I. 1968 r. z dopi­
skiem »,Krzyżówka z ha­
słem.

29. Amor
35 Masa

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI Z NR 51

Poziomo: kwadrat, szam­
pan, udo. lokator, wiertak, 
Ala, funda. apasz, 
skarb, sroka, miano, trupa, 
flaga, tarka, rytmy, burda, 
kadra, wąs, gadzina, kantata, 
dur. solnioa. Alabama

Pionowo: kalif, arkan, rat 
ka, tura, sowa, aleja, patka, 
nakaz. USA, dno. pik, ser, 
pasztet, trotuar. szarada, se­
mafor, amarant. blokady, a- 
tu kod. Yma. mur, bigos, 
rydel, alibi, kanka. draga, 
Agata, wada, skra.

patos,

doria Mania skończyła swój 
ostatni romans i 60 lat. Dla­
tego urządziła święta. Dla ca­
łej rodzimy. 12 osób. To zna­
czy 13 gęb, bo ja jem za 
dwóch.

Naprzód składaliśmy sobie 
życzenia. Mnie życzyli wszys­
cy, abym nareszcie zmądrzał, 
a ja wszystkim — nawzajem. 
Potem każdy dostał coś na 
gwiazdkę. Ja — zapewnienie, 
że jestem najukochańszym sio­
strzeńcem, ciocia Mania — 
sztuczną szczękę, a mały Ma­
ciuś — W skórę.

Ciocia Mania wytargała Ma­
ciusia za uszy i podała barszcz. 
Taki z uszkami. Z grzybków. 
Ona zawsze zresztą twierdzi, 
że czuje się już taka zgrzy­
biała.

Na choince były włosy aniel 
skie, a w barszczu włosy cio­
ci. Następnie ciocia podała 
rybę 1 powiedziała:— Popatrz, jakie ten karp 
ma oczy podobne do twoich, 
takie wyłupiaste, tylko że tro­
chę cuchnie gnojówką. Znaczy 
się karp, nie ciocia.

Przy rybie ja dostałem 
czkawki, a Maciuś zaczął się 
dławić ością. Niestety. Co ma 
wisieć — nie zadławi się...

Nagle — dzwonek. Przyszli 
kolędnicy. Ciocia Mania nie 
umaję staro -wielkop olsklego 
przysłowia: Gość w dom, ma­
sło do kredensu, ale: Czym 
chata bogata, tym sobie rzep­
kę skrobie, a głupiemu radość.

Kolędnicy naprzód zabłocili 
całe mieszkanie, a potem sie­
dli do stołu. Skonsumowali 
całe zapasy przygotowane na 
tydzień. Jeden z nich zaczął 
nawet mdleć, tak że się szyb­
ko ulotnili. Razem ze srebr­
nym nakryciem,

Zrobił się rumor. Maciuś za­
plątał się w firankę i prze­
wrócił choinkę. Powstał po­
żar. Ciocia Mania gasiła. Wy­
lała wiadro wody. Połowę na 
choinkę, a połowę na mnie. 
Ufff...

A wszystkiemu winna pecho 
wa „13". Bo chociaż było 12 
gości, to ja jem za dwóch...

R.

DZIŚ FRASZKI

NAGROBEK DYREKTORA
Tu spoczywa dyrektor, 
który — dają słowo — 
nawet na własny pogrzeb 
pojechał... służbowo.

AÑ TY NI KOTY NOW A
Jeili „sporta” raz zapalisz, 
może złapać cię paraliż...

NA FRAZESOWICĄA
Ma frazesów całą gębą 
oraz Skodą 1000 MB. LESZCZ

WslFyfiaÄB

Elza Triolet, „NIGDY". 
Książka i Wiedza. Strbn 310. 
Cena 18 zł.

Bohater powieści, nie ży- 
jący Regis Lalande, profesor 
historii, za życia nie wierzył 
w prawdę historyczną. Po 
śmierci staje się sławny, 
choć różni ludzie w różny 
sposób zachowali w pamięci 
jego obraz.

Autorka ukazuje mecha­
nizm mistyfikacji, ale głów­
nie zajmuje się tajemnicą 
czasu, wypowiada swe uwa­
gi na temat sztuki, śmierci, 
roli przypadku. Krytycy 
francuscy uznali powieść 
Elzy Triolet za największe 
dzieło jej twórczości. Trzeba 
nadmienić, że Elza Triolet 
jest żoną wybitnego pisarza 
francuskiego Aragona i sio­
strą Lili Brick, która ode­
grała wielką i tragiczną ro­
lę w życiu osobistym i w 
twórczości W. Majakowskie­
go.

Ella i Andrzej Banach. 
„HISTORIA O NIKIFORZE”. 
Wydawnictwo Literackie 
Kraków. Stron 340. Cena 
35 zł.

Pierwsza książka o Niki­
forze (Mistrz z Krynicy) u- 
kazała się w roku 1957. O- 
becna obejmuje drogę współ 
nie przebytą z Nikiforem

achodnioniemiecki film 
„Kot i mysz" już w 
trakcie realizacji wy­
wołał burzę 

niektórych 
NRF-owskiego 
stwa. Ba, doszło 
tego, że ówczesny kanclerz 
tego państwa — Ludwig Er­
hard, a także 
tyk Franc-Josef Strauss pu­
blicznie potępili twórców fil 
mu, zarzucając 
nie świętości i zbeszczeszcze- 
nie symbolu narodowego. Tą 
„świętością narodową” oka­
zał się Krzyż Rycerski — 
a więc jedno z najwyższych, 
hitlerowskich odznaczeń woj 
skowych. Wielu przywód­
ców państwa zachodnionie­
mieckiego jest jego nosicie­
lami — nic zatem dziwnego, 
że poczuli się urażeni.

Wśród ludzi, którzy pro­
testowali, znaleźli się rów­
nież tzw. przesiedleńcy, któ­
rzy jak wiadomo do tej po­
ry nie pogodzili się faktami 
wypływającymi z układu 
poczdamskiego. A trzeba 
wiedzieć, że „Kot i mysz" 
— to film, którego akcja w 
większej części rozgrywa., się 
we współczesnym Gdańsku, 
przedstawionym 
biektyw izmem.

Podstawą do 
tego filmu stało 
również i u nas opowiada- ( 
nie znanego postępowego pi- 
sarza zachodnioniemieckiego ’ 
— Guntera Grassa , który ( 
notabene urodził »się w Gdań 
sku, w polsko-niemieckiej 1 
rodzinie. W wersji filmowej , 
sama fabuła została nieco ’ 
zmieniona, przez co zaostrz o i 
na została jej wymowa poli­
tyczna.

Film ma właściwie dwu 
bohaterów, kolegów z gdań- I 
sklej ławy szkolnej. Jeden . 
z nich po dwudziestu latach 
od zakończenia wojny przy- | 
jeżdżą do polskiego Gdań­
ska, odwiedza znajome ką­
ty i snuje wspomnienia o i 
przyjacielu Joachimie Mahl- 
ke — kawalerze Krzyża Ry- 1 
cerskiego. Motywy, które 
skłoniły go do ubiegania się 
o zdobycie tego wysokiego 1 
odznaczenia hitlerowskiego, 
sposób, w jaki próbował rea­
lizować swoje największe 
marzenie — zostały tu przed 
stawione w sposób drastycz­
ny. Nic zatem dziwnego, że 
wielu ludziom w NRF nie 
mogło się to podobać.

Dodatkowym kamieniem 
obrazy był dla nich fakt, że 
w rolach głównych w „Ko­
cie i myszy” wystąpili dwaj 
synowie ówczesnego burmi­
strza Berlina Zachodniego, a 
obecnie ministra spraw za­
granicznych NRF — Willy 
Brandta.

Reżyserem tego filmu za- 
chodnioniemieckiego, który 
odważnie stawia sprawy 
najistotniejsze dla obecnych 
stosunków w NRF, jest 
Hans Jurgen Pohland.

KINOMAN

przeczytania, lecz większego I 
rozważania na tle naszej . 
tragicznej epoki.

Paweł Jasienica. „RZECZ- 1 
POSPOLITA OBOJGA NA- , 
RODÓW”. Państwowy In­
stytut Wydawniczy. Stron I 
492. Cena 60 zł. ,

Wielbiciele talentu Pawła 
Jasienicy doczekali się na­
reszcie następnego eseju hi- । 
storycznego, poświęconego 
srebrnemu wiekowi Rzecz- 1 
pospolitej. Jak wiadomo wie । 
Idem złotym była Polska 
Jagiellonów — najpotężniej- I 

■sze ówczesne państwo euro­
pejskie o powierzchni prze­
szło jednego miliona kilome- । 
trów kwadratowych i o przo 
dującej kulturze humani- 1 
stycznej. Książka ta, jak i \ 
poprzednie dzieła Jasienicy, 
napisana żywo, sugestywnie 
i zawierająca sporo zaska- , 
kujących rewelacji, wyszła 
na spotkanie coraz żywsze- I 
mu zainteresowaniu czytel- g 
ników wydarzeniami minio- i 
nej przeszłości. Nic więc 1 
dziwnego, że stała się od 1 
razu „książką spod lady", S 
mimo stosunkowo wysokiej i 
ceny. _ 
rannie, z licznymi ilustra­
cjami, na dobrym bezdrzew- 
nym papierze.

przez ostatnie 60 lat. Po­
przednie książki zajmowały 
się głównie jego twórczością, 
ta bardziej jego osobą.

Jeżeli przedtem Nikifor 
znajdował się u początku 
chwały czy tylko uznania, 
to obecnie jest u szczytu 
swej kariery artystycznej i 
stawiany jest przez kryty­
ków zachodnio-europejskich 
obok słynnego francuskiego 
malarza Celnika-Roussau. 
Książka wydana bardzo sta­
rannie, bogato ilustrowana, 
na dobrym papierze.

Milo Urban „ŻYWY BIEŻ”. 
PAX. Stron 215. Cena 25 zł.

Milo Urban napisał tę po­
wieść w 1927 roku, jako 
24-letni początkujący literat. 
Krytyka słowacka uważa 
ten utwór za pierwsze wy­
bitne dzieło nowoczesnej, 
prozy słowackiej. W latach 
trzydziestych była ona jedy­
ną książką słowacką zgło­
szoną do komisji przyznają­
cej nagrody Nobla.

Bohaterem tej książki nie 
jest żadna z występujących 
tragicznych postaci. W cen­
trum uwagi autora (jest woj 
na. odwieczne groźne zło, 
które nie oszczędza niczego 
z wartości ludzkich, a obraz 
spokojnych wsi zastępuje wi 
dokiem płonących domów. 
Ptowieść warta nie tylko

Wydana bardzo sta-

(W. D.)
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oniec starego roku i początek nowego roku — to okres tra­
dycyjnie już ubogi w imprezy sportowe. Przedstawiciele 
sportów letnich przebywają ha urlopie — zaś narciarze, sa­
neczkarze, łyżwiarze sposobią się dopiero do wielkich star­

tów. Liczne rzesze sympatyków sportu nie mają więc wiele zaję­
cia. Gwałtownie przeto szukają czegoś, czym można wypełnić 
wolny czas. Zadanie ułatwiają im częściowo agencje prasowe i re­
dakcje rozmaitych czasopism, ogłaszając doroczne konkursy ple­
biscyty na najlepszego sportowca minionego sezonu. Trwa więc 
wielka zabawa. Kibice dyskutują, piszą. typują, zajmują miejsce 
etatowych selekcjonerów, ustalają listy najlepszych sportowców 
świata. Polski, województwa katowickiego, dziesiątkę najlepszych 
piłkarzy krajowych, wybierają „jedenastki wszechczasów” it'd- itp. 

Ponieważ wszyscy się bawią, przeto spróbujmy i my ustalić li­
stę najlepszych sportowców Zagłębia. Rzecz jasna, zdajęmy sobie 
sprawę z tego, że lista ta nie zadowoli wszystkich naszych Czytel­
ników. bo tak już jest, że ile osób — tyle różnych gustów, opinii, 
zdań. Tyle różnych namiętności, słabości, upodobań. Każdy kibic 
posiada swojego pupila, bohatera sportowego i cheialby dla niego 
zarezerwować jak najlepszą lokatę na liście konkursowej. Ño ale, 
co to szkodzi, " ' ' " ' ...
— jak sie już powiedziało — wszelkie konkursy i plebiscyty 
tylko zabawa.

Zresztą jeśli idzie o nasze zagłębiowskie podwórko sportowe, to 
rozbieżności nie powinny być znowu takie wielkie, jako, że nie 
mamy zbyt wielkiego wyboru. Na dobrą sprawę liczy się na are­
nie krajowej tylko kilku zapaśników, piłkarzy, kolarzy i w mniej­
szym stopniu paru bokserów. Poza nimi nie mamy się czym po­
chwalić. Smutne to, lecz prawdziwe.

Kogo zatem widzimy wśród najlepszych sportowców naszego re­
gionu- Pierwsze dwie lokaty trzeba bez wątpienia przyznać zapaś­
nikom Dąbrowy Górniczej: Żedzickiemu i Godyniowi. Żedzicki 
przenosi się wprawdzie już do Górnika Wesoła, ale przez cały rok 
występował w barwach Dąbrowy i dlatego musi być uwzględnio­
ny na naszej liście. Czołowe miejsca zapaśników zdają się nie 
podlegać żadnej wątpliwości. Oni to przecież reprezentują naj­
wyższy poziom krajowy, oni też odnieśli największe sukcesy na 
arenie^ międzynarodowej. Przypomnijmy tylko medal zdobyty 
przez Zedzickiego na przedolimpijskim turnieju w Meksyku i punk­
towane miejsce Godynia na mistrzostwach świata w Indiach. To 
były wielkie osiągnięcia. Podobnymi nie mogą się poszczycić inni 
sportowcy Zagłębią.

Komu należałoby przyznać miejsce tuż za dwójką zapaśników? 
Chyba Janosikowi. Piłkarz ten miał szereg znakomitych występów. 
Wywalczył sobie etat w reprezentacji Polski: Znalazł się wśród 
dziesiątki najlepszych zawodników krajowych wytypowanych 
przez „Sport”- Te fakty świadczą bezspornie o dojrzewaniu Jaro- 
sika, o jego coraz wyższej klasie.

Kolejną lokatę rezerwujemy dla Bogusławę Fornalczyka. Ko­
larz Będzina przypomniał sobie dawne dobre czasy. Miał bardzo 
udany sezon Wygrał wiele wyścigów krajowych, mimo iż posia­
dały one silną obsadę. Zakwalifikował się nawet w skład ekip 
startujących na "zagranicznych szosach. Za te ambicję, za umie­
jętność godzenia obowiązków trenera i zawodnika Fornalczyk za­
służył z pewnością na wysokie uznanie.

Za Fornalczykiem należałoby chyba sklasyfikować trójkę piłka­
rzy Zagłębia: Barana, Szygułę. Mygę. Grali przez cały rok bardzo 
równo. Byli ogromnie pożyteczni dla macierzystej drużyny. Nię 
mieli takich wahań formy jak wielu innych klubowych kolegów- 
Na swoich pozycjach należeli do najlepszych w kraju.

Kolarze Klimontowa: Wilczek, Basek, Pytowski — to dalsi kan­
dydaci na listę najlepszych, przy czym fantastyczna seria zwy­
cięstw juniora Pytcwskicgo zaimponowała nam najbardziej.

Pozostali jeszcze Bau rek. stanowiący wciąż klasę na ringach II 
ligi, młody Kula z Zagłębia, czyniący stale postępy i wygrywają­
cy z coraz głośniejszymi przeciwnikami, oraz Franciszek Strżelec- 
ki, będący oczywiście lepszym tenisistą niż hokeistą. (S. W.)

że będą różnice w ocenie klasy sportowców. Wszak 
to

ZJ.MacMi®

o plonach Zoplgblo

Piłkarze Zagłębia kończą zi­
mowy urlop. 4 stycznia zabie­
rają się do ostrej roboty szko 

leniowej. Na temat przygotowań 
do wiosennej rundy rozgrywek li­
gowych oraz kilku innych spraw 
rozmawiamy z trenerem sosnowiec 
kich piłkarzy — Józefem Machni­
kiem.

— Nasze najbliższe plany przed­
stawiają się następująco — mówi 
pan Józef — ćwiczyć będziemy w 
dwóch halach: własnej przy ulicy 
Bando i w nowej hali Płomienia 
Milowice, który użyczy nam goś­
ciny. W naszej hali przeprowadzać 
będziemy ćwiczenia ogólnorozwo­
jowe, sitowe i zwinnościowe, na­
tomiast w hali Płomienia, znacznie 
obszerniejszej i lepiej wyposażo­
nej, urządzać będziemy wszelkiego 
rodzaju gry oraz sprawdziany tech 
niczne z piłką. Dwa razy w ty­
godniu, ą mianowicie w środy i 
piątki, piłkarze otrzymają podwój­
ną dawkę ćwiczeń, w godzinach 
przedpołudniowych trenować będą 
w hali, zaś po południu — w tere­
nie. W tym drugim przypadku cho 
dzić nam będzie o to, aby oswoić 
powoli zawodników z programem 
ćwiczeń, przewidzianych na zgru­
powaniu zimowym w Zakopanem.

— O właśnie, kiedy wyjeżdżacie 
na obóz?

— 1 lutego. Pod Giewontem prze 
bywać będziemy dwa tygodnie. 
Myślę, że . chłopcy nabiorą tam 
odpowiedniej kondycji. Gorzej bę­
dzie ze znalezieniem w stolicy 
Tatr odpowiednich sparringpartne- 
rów. Dlatego też zabieramy do Za­
kopanego 22 zawodników czyli 
dwie pełne jedenastki. Czynimy 
to po to, aby być niezależnym- i 
móc rozgrywać spotkania we w las 
nym gronie.

— A co planujecie po powrocie 
ze zgrupowania?

— Coraz bardziej intensywne tre 
ningi i mecze kontrolne. Ponieważ 
jednak obawiamy się, że warunki 
atmosferyczne mogą nam pokrzy­
żować szyki, przeto myślimy tak­
że o jakimś wyjaździe do kraju, 
gdzie moglibyśmy bez przeszkód 
realizować nasze zamierzenia. Po­
dobno wchodzą w grę Węgry lub 
Jugosławia. Nie jest to jednak nic 
pewnego. Być może wyjazd nie 
dojdzie do skutku. Osobiście jed­
nak byłbym bardzo zadowolony, 
gdyby ostatni szlif formy odbywał 
się w normalnych warunkach, a 
nie w śniegu i błocie.

— Czy ma pan do dyspozycji 
wszystkich zawodników?

— Wszystkich-z wyjątkiem Bie­
daka, który do niedawna narzekał 
ne bóle w nodze i prawdopodob­
nie będzie się musiał poddać ope­
racji łękotki. Reszta tryska zdro­
wiem, z czego się bardzo desze, 
gdyż będzie można pracować na 
pełną parę. (W)

TWIäJ-AM
Józef Onwliczelt w IZS Będzin

sportowe i[ ielokrotny mistrz
i uczestnik Wyścigu Po­
koju Józef Gawliczek zgło- łowej lokaty w kraju. Gawliczek 

swój akces do sekcji kolar- wspólnie z Bogusławem Fornal- 
-- ---- ---- . .  ,, czykiem, Janem Stefańcem, 

Wiesławem Bieniem, Wiesła­
wem Kosterem, Ryszardem Za­
rembą, Leszkiem Bernackim 
i Adamem Pachołkiem tworzyć 
będą bardzo silny zespół. Wszys­
cy ci zawodnicy zaliczeni są do 
ścisłej czołówki krajowej tak w 
kategorii seniorów jak i junio­
rów.

Będzińscy działacze kolarscy 
bardzo poważnie potraktowali 
przygotowania do zbliżającego 
się sezonu. Czołówka kolarzy 
LZS przebywa obecnie na zgru­
powaniu w Wiśle w ramach cy­
klicznych treningów, które z 
przerwami trwać będą do koń­
ca lutego. ~ 
trenują na sali w szkole podsta­
wowej nr 11 w każdą środę 
i piątek, raz w tygodniu odby­
wają treningi na krytej pływal­
ni i raz w tygodniu uczestniczą 
w zajęciach terenowyćh na nar­
tach.

Trener Fornalczyk wiele so­
bie obiecuje po utalentowanych 
juniorach tym bardziej, że w 
ubiegłym tygodniu Ryszard Za­
remba ukończył ogólnopolski 
kurs instruktorów kolarstwa w 
Gliwicach i będzie szkolił mło­
dych adeptów kolarstwa.

I jeszcze jedna sprawa doty­
cząca młodych kolarzy Będzina. 
W nagrodę za wyniki sportowe 
osiągnięte przez kolarzy LZS, 
zawodnicy Będzina pod firmą 
reprezentacji juniorów Śląska 
wyjadą w przyszłym roku do 
Związku Radzieckiego (Litwa, 
Łotwa lub Estonia). Startować 
tam będą w wielu Wyścigach.

W rewanżu kolarze radzieccy 
przyjadą na doroczny wyścig 
„Szosami Zagłębia”.

Polski zbliżającym się sezonie będzie 
poważnym pretendentem do czo-

skiej LZS Będzin. Tym samym' 
będzińska sekcja kolarska w
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Przedstawiamy nasze kluby
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Diisial: BUS Będzin

Jeszcze do roku ubiegłego w Będzinie istniały dwa kluby 
sportowe — Stal i Sarmaci a. Ani jeden z tych klubów nie 
mógł się poszczycić większymi osiągnięciami, chociaż Będzin 
miał swoje tradycje i niezgorsze apetyty sportowe.

Sprawą sportu w mieście zajął 
się Komitet Powiatowy PZPR. 
Z jego to właśnie inicjatywy po­
stanowiono połączyć dwa „rozkle­
kotane" kluby w jeden, który god­
nie podtrzymywałby wieloletnią 
tradycję sportową starego grodu. 
Komitet Powiatowy nie tylko za­
inicjował tę akcję, ale prizyraekł 
także wszechstronną, daleko idącą 
pomoc-

nerom Polokowi i Wypychowi na­
stąpiła konsolidacja drużyny. Na 
efekty nie trzeba było długo cze­
kać. Obecnie piłkarze zajmują dru 
gie miejsce w tabeli. Zespół re­
zerwowy gra całkiem nieźle w kla­
sie B, a juniorzy spisują 
brze w lidze okręgowej.

cie do-

Tak 
doszło 
scytu 
klubu

więc w sierpniu ub. roku 
do połączenia. Drogą plebi- 
wybrano nową nazwę

BKS Husar Będzin.
Oczywiście fuzja ta wywołała 

wiele sporów i kontrowersji nie 
tylko wśród kibiców, ale także 
wśród działaczy. Jak to zwykle w 
takich - wypadkach 
dwoili” się również
Jednym słowem, każdy ciągnął w 
swoją stronę. Kibice i działacze 
długo nie mogli odżałować daw­
niejszej Stali i tradycji będzińskiej 
Sarmaci i. Grała jedna drużyna, a 
dopingowano dwie: i Stal i Sarma­
cie.

bywa „roz- 
za wodnicy.

Ale sytuacja zaczęła się polep­
szać z chwilą, kiedy piłkarze za­
częli odnosić zwycięstwa. Zwięk­
szyła się frekwencja na stadionie. 
Dzięki wysiłkom działaczy oraz tire-

piłki ręcznej, koszykowej, nożnej, 
pływania i kolarstwa. Zajęcia w 
tych szkółkach prowadzą nauczy­
ciele wychowania fizycznego bę­
dzińskich szkół średnich i podsta­
wowych. Patronat nad szkółkami 
objęły będzińskie zakłady pracy.

Szkółki wykazały jak wielki jest 
pęd młodzieży do sportu. Skupia­
ją one ponad 500 chłopców i dziew 
cząt, a przecież w niektórych dy­
scyplinach trzeba było przeprowa­
dzać eliminacje, aby wyselekcjo­
nować najzdolniejszych 
tów.

kandyda­

Pozostali zawodnicy

Otrzymują 
zakładów

Sportowcy będzińscy 
— ■ to pomoc ze wszystkich 

pracy miasta, a szczególnie od hu­
ty „Będzin”, Mostostalu, Fabryki 
Przewodów Nawojowych, BZPT, 
Będzińskich Zakładów Terenowych 
Przemysłu Spożywczego i innych- 
Większość szkół w mieście udo­
stępnia klubowi swoje sale gim­
nastyczne do treningów i zawo­
dów. Doszli do porozumienia i 
działacze byłych klubów. Kazi­
mierz Mitka, Marian Dąbrowski, 
Czesław Ciapiński. Franciszek 
Humfich, Jerzy Rzycki, Adam Ku­
ter, Anton; Marzec, Jan Wieczorek, 
Bolesław Adamczyk, Jerzy Pyka i 
wielu innych, pracują teraz w 
■zgodnym rytmie. Mimo, że działa­
ją raizem nie-wiele ponad rok — 
byli organizatorami imprez jakich 
Będzin jeszcze nie oglądał.

Najbliższy cel piłkarzy 
awans do ligi okręgowej, 
je te -nie są pozbawione podstaw, 
gdyż w sekcji zrzeszonych jest po­
nad 170 zawodników. A więc na 
brak zaplecza nie można narzekać.

Prócz sekcji piłkarskiej działają 
dla w BKS-ie jeszcze trzy inne: siat­

kówki, koszykówki i pingpongowa. 
W styczniu br. zginęło tragicznie 
trzech siatkarzy. W sekcji pano­
wało przygnębienie i trzeba było 
wycofać drużynę z rozgrywek kla­
sy A. Ale działacze nie załamali 
rąk. Zwrócili się o pomoc do bę­
dzińskich szkół i w szybkim cza­
sie reaktywowali sekcję. Obecnie 
skupia ona ponad 60 zawodników, 
którzy nieźle się spisują w roz­
grywkach klasy A.

Niewiele można powiedzieć o 
sekcji koszykówki. Jest ona bar­
dzo młoda, ale za 
cy są bardzo ambitni. Z chwilą 
kiedy otrzaskają się w bojach — 
można będzie myśleć o awansie do 
ligi okręgowej.

I wreszcie sekcja pingpongowa. 
Przyjęta ona została z dawnego 
klubu „Kameleon”. Skupia 10 za­
wodników, ale do tej sekcji gar­
nie się dużo młodzieży. W klasie 
A, BKS gra ze zmiennym szczęś­
ciem. Przyszłość wszakże należy do 
młodych bcdzinian.

Tyle sekcji, jak dotychczas, uda 
ło się skompletować- Dalsze mają 
powstać. Warto więc zapoznać 
sympatyków sportu nie tylko z 
Będzina z planami i zamierzenia­
mi będzińskich działaczy.

A więc w planach przewidzia­
ne jest utworzenie sekcji piłki 
siatkowej kobiet, piłki ręcznej ko­
biet i mężczyzn, pływackiej, lek­
koatletycznej i kolarskiej. Oczywi­
ście związane to jest z oddaniem 
do użytku hali 
teraz myśli sie 
rach. Założono 
wych szkółek 
siatkowej chłopców i dziewcząt,

Nadzie-

to zawodni-

Dio kogo basen ?

Wreszcie sportowcy dysponują 
takim obiektem, jakiego Będzin 
nie miał w swojej historii. W kom 
binacie sportowym wybudowano 
już płytę piłkarska, boisko trenin­
gowe, trybuny i basen kąpielowy.- 
W budowie znajdują się pawilony, 
domek klubowy z kawiarnią, boi­
sko do gier zespołowych, korty te­
nisowe i hala sportowa. Który z 
poprzedników BKS-u 
bie pozwolić na tafcie

Tak tyigę widać, że BKS 
tylko ambitne plany, ale 
i spore osiągnięcia na 
wym i organizatorskim. Świadczy 
to o tym, że koncepcja połączenia 
klubów była ze wszech miar słusz­
na i pożyteczną. Fakty te muszą 
przemówić nawet do najbardziej 
zagorzałych przeciwników fuzji. A 
tacy niestety, jeszcze są-

Trzeba porzucić oportunizm i za. 
ścia-nkowe zachcianki, które przy­
noszą więcej szkody niż pożytku. 
Przecież BKS jest spadkobiercą 
tradycji Sarmacji i Stali, jest wre­
szcie spadkobiercą 50-letniej histo­
rii będzińskiego sportu. Mówmy 
wiec nasz klub, nasz BKS. Dla do­
bra powszechnego.

¡mowy relaks
mógłby so- 
cacko7

ma nie 
również 

DOlu SDOT'to-

sportowej. Ale już 
o narybku i kad- 
osiem młodzieżo- 
soortowych: piłki

LESZEK MAJEWSKI
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1 myślq o młodzieży

Wieś tói boryka sie z trudnościami

Inspektorat Oświaty w Będzinie wspólnie ze Szkolnym Związkiem 
Sportowym, PKKFiT oraz Powiatów ą Radą LZS zorganizował naradę 
nauczycieli WF i aktywu sportowego z klubów, na której omowiono ma- 

< sową pracę z młodzieżą szkolną w br. oraz założenia maksymalnego 
wykorzystania szkolnych i klubowych obiektów i urządzeń sportowych 
do zajęć pozalekcyjnych.
Ogólnie stwierdzono, że na więk­

szości obiektów organizowano dla 
młodzieży szkolnej pod okiem na­
uczycieli i trenerów wiele imprez, 
gier i zabaw. Zakłady pracy przy­
stąpiły do przebudowy bądź rozbu­
dowy hal przemysłowych na hale 
sportowe, które obecnie służą mło­
dzieży szkolnej do zajęć wf i zawo­
dów. ■

Kopalnia „Mortimer-Porąbka" w 
Zagórzu oddała do użytku piękną 
halę sportową, a kopalnia „Gro­
dziec” kończy budowę hali treningo­
wej, z której korzystać będzie mło­
dzież trzech miejscowych szkół, nie 
posiadających własnych sal gimna­
stycznych.

W roku bieżącym oddano także 
dwa stadiony sportowe w Będzinie 
i Czeladzi, dwa boiska sportowe na 
wsi (Preczów, Psary) oraz jedno w 
Kazimierzu Górniczym. Z począt­
kiem 1968 roku zostaną oddane do 
użytku cztery dalsze stadiony spor­
towe, w tym trzy na wsi: w Ujejs- 
cu, Strzyżewicach i Bobrownikach.
Jeśli chodzi o SKS — to zorga­

nizował on cykl rozgrywek w grach 
zespołowych o puchary przechodnie 
ufundowane przez Komisję Sportu 
i Turystyki przy KP PŻPR oraz 
PKKFiT.

Nakłady na rozwój kultury fizycz­
nej i turystyki młodzieży szkolnej 
wzrosły w stosunku do ubiegłego ro­
ku o prawie 10(1 proc. Mimo to na­
kłady te nie zaspokajają jfesZcze nie­
zbędnych potrzeb młodzieży powia­
tu.

W powiecie będzińskim, Będzinie 
i Czeladzi działa jedenaście klubów 
sportowych i jeden LKS w Bobrow­
nikach. W roku bieżącym przy ośmiu 
klubach utworzono młodzieżowe 
szkółki sportowe, w których w prze­
ważającej części członkowie rekru­
tują się z młodzieży szkolnej star­
szych klas szkół podstawowych oraz 
młodszych klas szkół średnich i za­
wodowych. Szkółki takie powstały 
w Będzinie, Czeladzi, Wojkowicach, 
Grodźcu, Klimontowie, Zagórzu i 
Bobrownikach. Zadaniem, tych szkó­
łek jest przygotowanie narybku dla 
klubu sportowego i wszechstronne 

rzygotowanie młodzieży do upra­
wiania sportu według jej zaintereso­
wań. Wydatki na utrzymanie szkó­
łek i sekcji młodzieżowych wynoszą 
około 700 tysięcy zł, co w skali rocz­
nej na jednego juniora daje sumę 
840 zł. A więc niebagatelną.

Na wsi sytuacja na odcinku mło­
dzieżowym wygląda niezbyt różowo 
Rada Powiatowa LZS dysponuje 
roczną dotacją na działalność spor­
tową w wysokości 25 tys. zł plus po­
moc finansowa PZGS Będzin w gra­
nicach 30 tysięcy zł rocznie. W tej 
sytuacji trudno mówić ó zabezpie­
czeniu objętych kalendarzem imprez 
sportowych, nie mówiąc już o roz­
winięciu należytej pracy z młodzie­
żą, która w większości szuka lep­
szych warunków w klubach związ­
kowych, a pozostała uczestniczy w 
zajęciach LZS bez pomocy instruk­
torskiej i trenerskiej.

Może nadchodzący rpk okaże się 
pomyślniejszy?

W przyszłym roku Oddział PTTK Na dystansie 
w Będzinie zawrze umowę z dyrek­
cją Zamku Będzińskiego, na mocy 
której wszystkie wycieczki odwie­
dzające Będzin zwiedzać będą za­
mek. Wycieczki obsługiwać będą 
specjalnie w tym celu przeszkoleni 
pracownicy PTTK

Działacze sportowi powiatu będziń­
skiego otrzymali ostatnio odznaki 
,,100-lecia Sportu Polskiego". Przy­
znano je Stanisławowi Kabsztynowi 
z Rogoźnika, Władysławowi Stule z 
Bobrownik oraz Tadeuszowi Gilowi 
profesorowi Liceum Ogólnokształcą­
cego im. Kopernika w Będzinie.

W powiecie będzińskim, Będzinie 
i Czeladzi istnieje 46 SKS-ów przy 
szkołach podstawowych i 19 przy 
średnich, zrzeszających około 5 ty­
sięcy członków.

SKS-y te dysponują 34 salami gim­
nastycznymi, 24 salami zastępczymi 
W szkołach podstawowych oraz 16 
salami w szkołach średnich. 24 szko­
ły posiadają boiska przyszkolne, a 
reszta szkół — place do gier.

W tym roku w zawodach piłki 
ręcznej, siatkowej, koszykowej, noż­
nej, la. i pływaniu startowało około 
32 tysiące młodzieży.

Miejski Komitet Kultury Fizycznej 
1 Turystyki w Zawierciu mobilizuje 
nauczycieli i dyrektorów szkół do 
zakładania lodowisk przyszkolnych 
oraz w osiedlach. Ci nauczyciele wy­
chowania fizycznego, którzy zorga­
nizują lodowiska i będą je wykorzy­
stywać we właściwy sposób w okre­
sie zimy, otrzymają nagrody pie­
niężne. Lodowiska dla dzieci 1 mło­
dzieży mają być oczywiście oświetlo­
ne 1 zradiofonlzowane.

MKKFiT w Czeladzi oraz kopalnia 
„Czeladź” zorganizowały turniej pił­
ki siatkowej dla niestowarzyszonych. 
Startowało 
osiedle im. 
„Czeladź” 1 
niczą kop.

Drugą .
przez te instytucje, były zawody 
pływackie na basenie szkoły nr 5.

6 drużyn. Zwyciężyło 
Nowotki przed kopalnią 
Zasadniczą Szkołą Gór_ 

„Czeladź”.
imprezą, zorganizowaną

25 m startowało
15 dziewcząt

30 
chłopców i 15 dziewcząt Wśród 
chłopców zwyciężył Józef Styczeń 
(szkoła nr 5) przed Zygmuntem Bień- 
skiem (Nr 7) i Jaauszém Zaborow­
skim (nr 5).

Wśród dziewcząt kolejność była na­
stępująca: Małgorzata Cieślińska (nr 
2) i Urszula Lewandowska (nr 2).

W styczniu i lutym podobne im­
prezy zorganizowane zostaną dla ucz­
niów szkół średnich i zasadniczych.

W Będzinie nie zapomina się o sta­
rych piłkarzach, którzy kilkanaście 
lat temu bronili barw będzińskich 
klubów. Na spotkaniu z okazji 50-le- 
cia będzińskiego sportu otrzymali 
oni pamiątkowe proporczyki.

BKS zaprierza utworzyć sekcję old­
boyów, aby tym samym zacieśnić 
wież dawnych piłkarzy z klubem i 
korzystać z ich bogatych doświad­
czeń.

Przy torze do lotów modeli na 
uwięzi w Sosnowcu — Aeroklub Ślą­
ski prowadzi modelarnię, która właś­
ciwie istnieje tylko z nazwy. Nie­
dawno modelarnia ta otrzymała kom­
plet mebli i narzędzi. Ma także spo­
ro eksponatów. Niestety, nie ma 
gdzie tego pomieścić z braku... po­
mieszczenia.

Aeroklub Śląski czyni starania o 
budowę pawilonu przy torze. Spra­
wą tą zainteresował się przemysł wę­
glowy, konkretnie Dąbrowskie Zjed­
noczenie Przemysłu Węglowego.

Już od dwóch lat czynny jest kry­
ty basen pływacki przy kopalni 
„Mortimer-Porąbka’’. Korzystają z 
niego miejscowi górnicy oraz w 
mniejszym stopniu młodzież. Frek­
wencja na basenie nie jest jednak 
imponująca. Mimo woli odnosi się 
wrażenie, że mieszkańcy Zagórza nie 
wiedzą, że mają w swoim mieście 
tak piękny i pożyteczny obiekt.

w promieniu około kilometra znaj­
dują się trzy szkoły podstawowe. 
Jak dotychczas ani kierownictwa 
szkół, ani nauczyciele wychowania 
fizycznego nie wykorzystują basenu. 
Czyżby w zagórskich szkołach wszy, 
stkie dzieci umiały już pływać? A 
swoją drogą, czy to tak trudno cho­
ciaż raz w tygodniu przyprowadzić 
jedną z klas na basen w ramach 
lekcji wychowania fizycznego? Ko­
rzyści będą obustronne: i basen bę­
dzie wykorzystany i dzieci będą 
miały rozrywkę. Co zdolniejsi będą 
mogli zapisać się do sekcji pływac­
kiej Górnika.

Może uda się nawiązać współpra­
cę na linii klub — szkoła przy po­
mocy PKKFiT i Inspektoratu Oświa­
ty w Będzinie?

Górnik Zagórze prowadzi szkółkę 
pływacką skupiającą 18 chłopców w 
wieku od 7—15 lat Jest to bardzo 
nikła cyfra jak na warunki Zagó­
rza.

Górnik Zagórze zamierza organizo­
wać czwartki pływackie. Każdy, kto 
się zjawi otrzyma fachową poradę 
instruktora Janusza Hake. Ale akcja 
ta trafi w próżnię, jeśli będą boj­
kotować ją szkoły tj. te instytucje, 
dla których nie powinien być obo­
jętny wszechstronny rozwój fizycz­
ny uczniów.
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